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„Nowa Reforma” wychodzi codziennie, * wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P p e i i u m e p a t a  w y n o s i :

n * lr  -
Vy miejgOE ........................................
W Austro-M ęgr. x przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckieui . .
W e W łoszech Francji, Anglii, Beigii,

Szwajcaryi. Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwrwie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karc-ln Lu­
dwiku 9, do nabycia po 12 h. 1'renm neratę przyjm u je nie tylko na celi/ miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) u .Masza się 
nadsyiać franoo do Aam m isiracyi „N. Reformy" w Krakowie — Listów  niefrankowanycia

nie prayjm >ys się 
Sęku pinów naasytanych źieaakcya nie zwraca..

I u r e i  B t a t i  o y 1 i  A d m l n l s t r a o y l : „ N .  R e f o r m a “  u l. J a g ie l l o ń s k a  10. 
T e le fo n  R e d l  t o y l  i A d m ln is i r a o y i  N i  41. — Nr rach. noczt. K »sy oszczęd. 857 184

NOWA. Ppentimepatę przyjmują:
t a m le js o o w ą :  Admmistracya „Nowej Reformy" i wszystkie nrzędy pocztowe; m l e j s o o -  
W i  idm iaistracya „Nowej Reformy" — Główna trafika w Rynko. —  A gen cja  J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St KaruńBkiego Sukiennice, — Handel 
Kretschmera. Rrnek. — Handei J. Ekiera ul. Karmelicka 18. —  Z a a u e js o o w ą  p r e n u ­
m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują Biura dzienników we L w o w i e  Ludwik Pionn, ul. Ka­
rma I udwika ( i ,  o Sokołowski. — W  P r z e m y ś lu  Heszeles. — W  J a r o s ł a w i a  L. Strassberg. 
S  W ie d n iu  pp. Haasenstein & Fogler (tai że w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann Goidschmied, U  Gukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

W  P a r y ż u  Sociśtś Mutuelle de Publicitś A L o r e t t e .  directeur, Rae Canmaitin, 81. 
O g ło s z e n ia  mseraty) przyjmuje adm inistracja, Kraków, Jagiellońska 10, zs opłatą od miejsca 
więraau dro nem pismem (petit) ra pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — M a d a  
z la n e  po GO h od wiersza za każdy raz — hileł r o l o g l i  po 50 h od w.erbz*. — G K osy x u b U o s n t  
po 'j Kor. od wierszankład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy rar 40 h, nas-ępny po 
20 h od wiersza. — Z a .’ąoz*iU £ldo„N . Reformy*1 (prospekty,:}-, kul arze, ogłosaenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od ioo  egz. dla zamiejscowych, a 1 koi od 100 egr dla miejsoowychpronum.
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Po
K r a k ó w , 14 marca.

Po długich, przewlekłych, bezbarwnych ob­
radach ukończyła wczoraj Izba poselska pier­
wsze czytanie budżetu, który odesłała do ko- 
misyi budżetowej. Na ostatniem posiedzeniu 
przemawiał wczoraj, jako mówca generalny 
„pro" —  Eksc. hr. W ojciech D z i e d a s z y -  
c k i. Było w jego mowie wszystko, tylko nie 
to, czego w niej szukaliśmy. W iceprezes Koła 
polskiego podnosił putrzebę uzdrowienia parla­
mentu austryaekiego zapomocą zmiany icgula- 
minn ebrad, i nawoływał prezydenta gabinetu, 
aby położył kres stosunkom parlamentarnym, 
doprowadzaju/yra państwo do miny. Pospie­
szył także Eksc. Dzieduszycki w pomoc pre­
zydentowi gabinetu przeciw atakom Bergera 
na dynastyę i przypomniał, że bez tej dyna- 
styi „nie byłoby Austryi, ani Rady państwa, 
ani posłów11.

W szystko to mogło pomieścić się w wywo­
dach generalnego mówcy budżetowego. Co naj­
mniej dziwnem jednak wydać się nam musi, 
że wiceprezes koła polsKiego nie wystąpił 
przy tej sposobności z postulatami naszego 
kraju, a przedewszystkiera ze sprawą n p a ń  
s t w o w  e n i a  k o l e i  p ó ł n o c n e j .  Prze­
cież to kwestya pienąca, poruszająca azisi-j 
umysły całego kraju, dla czegożby zatem nie 
miała znaleść odbicia tam, gdzie jej właściwe 
miejsce przed forum parlamentu? W dyskusyi 
budżetowej powinno sią poruszyć ogólne kie­
runki polityki rządu, a więc i polityki kulejo- 
wej nie powunno się pomijać milczeniem.

mocą której podoficerowie, którzy wysłuży' w 
wojsku 12 lat służby czynu ej, otrzymają tak 
zwane certyfikaty, zapewniające im nadzwy­
czajne przywileje przy wstępowaniu do cywil­
nej służby państwowej. Taki podoficer, tak 
zwany „certyfikatysta11, na mocy wspomnianej 
ustawy ma do niektórych posad w służbie pań­
stwowej w y ł ą c z n e  p r a w o ,  co do innych 
zaś posad p i e r w s z e ń s t w o  przed wszystkimi 
kandydatami cywilnymi. Ażeby zaś przypadko­
wo jakakolwiek posada cywilna, zastrzeżona 
dla podoficerów, nio usunęła się z pod ingeren- 
cyi władz wojskowych, ogłoszono w roku 1879 
w Dzienniku ustaw państwowych spis tycb po­
sad. który uzupełniono w r. 1881.

Ale „bappetit vient en mangeant11. Oto mi­
nisterstwo wojny, rozpatrując znowu sprawę 
podoficerów, prawdopodobnie z powodu powię­
kszenia kontyngentu rekrutów, przyszło do prze­
konania , że liczba owych posad nie wystarcza 
już obecnie dla wzrastających nieustannie ka­
drów podoficerów-certyliKatystów, a przyszedł­
szy do tego przekonania, postanowiło sprawę 
załatwić „jare ceduco". Ministerstwo zbndowało 
sobie po prostu bardzo wygodny syliogizm: Po­
nieważ jest w interesie armii, ażeby liczba dłu­
żej służących podoficerów coraz więcej wzra­
stała, a ponieważ równocześnie ministerstwo 
wojny stwierdziło, że dla przeważnej części 
podoficerów głównym motywem do pozostania 
w czynnej służbie jest pewność otrzymania cy ­
wilnej posady, więc należy certyfikatystom przy­
znać przywileje do i n n y c h  j e s z c z e  po s ad.

Wniosek ten jest zupełnie logiczny pod wzglę 
dem toeretycznym, ale pod względem prakty­
cznym nasuwał pewne trudności. Zadzierzgnął

lezy w interesie ludności, która już jęczy pod 
ciężarem miłitaryzmn, a zaopatrywanie wysłu­
żonych podoficerów jest rzeczą administracyi 
państwowej i nie należy go załatwiać zapomo­
cą „obowiązku pairyotyezr.ego“ . Zaznaczywszy 
to mimochodem, przechodzimy do „m yśli11, któ- 
lą  poruszyło ministerstwo wojny, a któią chce 
przeprowadzić ministerstwo spraw wewnę­
trznych

A więc adrainistiacy a wojskowa chce popro 
stu zagarnąć posady przy urzędach a u t o n o ­
m i c z n y c h  dla wysłużonych podoficerów i 
żąda, ażeby władze autonomiczne przyznały 
p i e r w s z e ń s t w o  certyfikatystom przy ob­
sadzaniu takich posad Ministerstwo spraw we­
wnętrznych poparło oczyw.ście to żądanie i za 
pośrednictwem namiestnictwa zarządziło w tej 
sprawie przeprowadzenie pertraktacyj z ai zę­
bami gminnemi.

Skutkiem tego pojawił się wspomniany okól­
nik namiestnictwa, wyłuszczający całą sprawę 
i kończący się następującą odezwą, pochodzą­
cą od namiestnika

„W sk rn ek  reskryptu m inisterstwa spraw  wew nę 
trznycb z d. 3 0  styczn ia  b. r. upraszam Pana Pre 
ty len ta , ażtby  ze ch c ia ł spraw ę przyznania certy fi- 
Katystom w ojskow ym  takiego upraw nienia co do 
posad u r z ę d n i k ó w  i s ł n g  m a g i s t r a t u ,  
przedłożyć Radzie m iejsk iej i ze w zględu na w ie l­
ką doniosłość tej spraw y p o p r z e ć  p o m y ś l n i e  
je j załatw ienie. O uchw ałę R ady m iejsk iej zech ce 
Pan P rezydent zaw iadom ić mnie, dołącza jąc odpis 
uchw ały, jakoteż w y k a z  p o s a d  w edług do łączo­
nego form ularza. P on iew aż c . ł k. m inisterstw o w o j­
ny przyw iązu je  najw iększą  w agę do tego, ażeby 
czas gpędzony przez w ysłużonego podoficera  w slu-

ków cywilnych, Którzy przez lata całe zajęci 
są w magistracie, pracują w pocie czoła, a te­
raz w razie przyjęcia, „oferty11 rządu, mogą do 
śmierci dyurnować i praktykować bez nadziei 
awansu i staoilizacyi, ponieważ wysłużony pod­
oficer ma przed wszystkimi pierwszeństwo?

I wobec tego Kada miejska ma uchwalać po 
myśli p. namiestnika takie żądania administra 
cyi wojskowej! Co więcej, prezydenci i burmi­
strze mają wobec Rad miejskich popierać „p o ­
myślne11 —  jak naprzód presnmuje okólnik — 
załatwienie tej sprawy! Namiestnictwo żąda już 
nawet wysazn posad autonomicznych dla wy­
służonych podoficerów.

Rząd poszedł za daleko. Ani na chwilę nie 
wątpimy, że Rady miejskie nie przyjmą „ofer­
ty" rządowej. Dalsze wyręczanie się autouomią 
już jest niemożliwe.

Llsiy słowiańskie.
Lubiana. 12 lutegc

(Zgromadzenie Edinosti. — Stosunki szkolne i towarzy­
skie w Karyntyi. — Upadek towarzystwa konsumcyj 
nego w Marnberku. — Koncert rosyjski wT Lublanie).

W  Tryeście ma siedzibę polityczne towarzy­
stwo polrzeżnycb Słowian pod nazwą „Edinost" 
(Jedność). Obejmuje ono nietylko Słowieńców, 
ale należą do niegi i Chorwaci. Od czasu do 
czasu urządza to stowarzyszenie zebrania . wiece 
w różnych nu ijscowościach Pobrzeża Ostatnie 
zgromadzenie odbyło się w niedzielę 8 b. m. 
w św. Janie Mówiono o wyborach i walce 
przeciw żyw .-łow i włoskiemu, oraz naporowi 
germańskiemu. Jeden z mówców zaznaczył nie-

Wprawazie na poruszenie tej sprawy znaiesc 
się jeszcze musi sposobność; nio jest jednak 
rzeczą właściwą, że pominięto tę sposobność, 
gdy ona sama się nastręczała.

Powtóre nie godziło się, nas/.em zdaniem, 
przedstawicielowi większości Koła polskiego 
pomijać milczeniem całego steku rekryminaeyj, 
rzuconych nam na głowy przez posła Romań­
czuka, Były tam zarzuty pod adresem więk 
szóści konserwatywnej kraju, a były takżb u- 
ogólmenia pod adresem Polaków; ani jednych, 
ani drugich nie powinien był bez odpowiedzi 
zostawiać rzecznik Koia polskiego. —  Dziwną 
wprost wydać się musi wobec tegu obrona 
prezydenta Koerbera. która pozostała bez echa 
ze strony bezpośrednio interesowanej.

A  tem bardziej niedobrze się stało, że h r  
Dzieduszycki nie reagował na wywody Romań­
czuka, bo przedstawiciel ruski zabrał wczoraj 
głos przy faktycznych sprost. waniacu i repli­
kował dcklaracyę dra Koeroera, Poseł Romań­
czuk uczuł widocznie potrzebę oczyszczenia się 
z zarzutu, jakoby forytował niemczyznę wobec 
ludów słowiańskich; obrona zwolennika, cen­
tralizmu była jednak nadzwyczaj marna. Poseł 
Romańczuk nazwał perfidyą odsyłanie Rusinów 
ze skargami do Sejmu galicyjskiego, gdzie za­
ledwie 15 mają głosów

Izba poselska załatwiła się z budżetem w 
pierwszem czytaniu; we wtorek odbędzie się 
najbliższe jej posiedzenie. W yłania się pyta­
nie, czy ugoda z W igram i będzie tym razem 
w drodze parlamentarnej załatwiona ?

0 posady autonomiczne.
Jak w innych państwach militarnych, tak i 

w Austryi, celem zapewnienia armii sprawnego 
korpusu podoficerów, wydano w r. 1b72 ustawę,

się nagle węzeł gordyjski. Rozwikłać ten wę­
zeł, czy rozciąć? —  zapytał siebie pan mini­
ster wojny. I rozciął go.

Oto prezydjura namiestnictwa wydało do li­
czby 1170, pod datą Lwów dnia 27 lutego 
1903 do obn prezydentów stolic i wszystkich 
burmistrzów miast w kraju naszym okólnik, 
w którym na sposób urzędowy przedstawiło 
skreślony przez nas w powyższych ustępach 
stan rzeczy. Ponieważ minister two wojny po­
trzebuje dla certytikatystów innych jeszcze po­
sad, więc namiestnictwo ogłasza w okólniku 
wspomnianym dosłownie, co następuje:

„C. i k ministerstwo wojny poruszyło tedy myśl, 
ażeby t a k ż e  „ w ł a d z e  a u t o n o m i c z n e  przy 
obsadzaniu posad urzędników kancelaryjnych i ma­
nipulacyjnych p r z y z n a ł y  w y s ł u ż o n y m  p o d ­
o f i c e r o m  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  i n n y m i  
k a d y d a t a m i  i a ż e b y  w s z y s t k i e  p o s a d y  
s ł n g  i d o z o r c ó w  b y ł y  z a s t r z e ż o n e  d l a  
t y c h  p o d o f i c e r ó w .  Ponieważ wobec wielkiego 
znaczenia tej sprawy dla siły zorojnej o b o w i  ą 
z k i e m ( ? )  jest cywilnej administracyi popierać 
najusilniej pomyślne załatwienie tej kwestyri, jaarzą- 
dziło c. k ministerstwo spraw wewnętrznych p r z e ­
p r o w a d z e n i e  p e r t r a k t a c y j  z w ł a d z a m i  
a n t o n o m l c z n e m i  w t y m  k i e r n n k n ,  ażeby 
władze te przy obsadzania posad urzędników kan­
celaryjnych i manipulacyjnych, jakotoż posad sług 
i dozorców, p r z y z n a ł y  c e r t y f i k a t y s t o m  
w o j s k o w y m  t a k i e s a m e  u p r a w n i e n i a ,  
jakie przewidziane są w nstawie z dnia 19 kwie­
tnia 1872, przy nadawania tego rodzaja posad 
państwowych, podnosząc przytem, że wzmocnienie 
i rozwój Biły zbrojnej leży w interesie ogółu lu­
dności, i że zaopatrzenie wysłużonych podoficerów 
nwazać należy jaao p o w s z e c h n y  obowiązek pa- 
try o tyczny".

Przedewszystkiem zaznaczamy ze względów 
zasadniczych, że wzmacnianie siły zbrojnej nie

żbie w ojskow ej b y ł  p o l i c z o n y  w s w o i m  
c z a s i e  p r z y  w y m i a r z e  e m e r y t u r y ,  npra- 
szam o przedstaw ienie R adzie m iejskiej także tej 
aw estyi i nadmieniam, że adm inistracya w ojskow a 
byłaby ew entualnie skłonną złożyć do dotyczącego 
inndnsza pen syjn ego kw oty, jak ieby w ypadły ws-ta- 
tek policzen ia  służby w ojskow ej przy w ym iarze 
em erytury. Jako m a k s y m a l n y  w i e k  dla wstą­
pienia potjiificeia do służby cyw iin e j należał m y 
nstanow ić \fk o ń c z o n y  45 r o k  ż y c i a ,  a to z 
uwagi, że przez notanow ienic n iższego w ieka ma­
ksym alnego ogran iczy łoby  się znacznie korzyści 
(n. b. dla arm ii. Przyp. red .i,..w  p ływ ające  z npra- 
wDienia."

Otóż to, co ministerstwo uważa za „obowią­
zek" ze strony władz aut< nomicznych, my u- 
ważamy za n a r u s z e n i e  p r a w  t e j  a u t o ­
n o m i i  ze strony władzy wojskowej. To stwier­
dzamy otwarcie i nie wątpimy, że władze au 
tonomiczne i cała ludność, oświadczą się za 
nami. M.asta ponoszą skutkiem tak zwanego 
„poruczonego zakresu działania11 jnż i tak o- 
fiary w niektórych wypadkach ponad swoją 
możność, dalsze więc zwalanie ciężarów na 
gminy musi wywołać jednomyślny protest.

Autonomia krajowa ma swoje cele i zadania, 
które z tego rodzaju popieraniem administra­
cyi wojskowej me mają nic wspólnego, z za­
sadniczych więc względów Rady miejskie po­
winny o d r z u c i ć  żądania ministerstwa wojny 
w sprawie certyfikatystów. Obok względów za­
sadniczych przychodzą względy oportumstycz 
ne. A  więc przedewszystkiem ofiary finansowe. 
Dlaczegóż miasto ma nadawać posadę urzędni­
ka lub sługi magistratu podoficerowi wysłużo­
nemu, który liczy 45 lat życia i po kilkuna­
stu lata< h pójazie na emeryturę, sKoro tę po­
sadę może nadać człowiekowi młodemu poniżej 
lat 30 liczącemu?

A co ma się stać z całą rzeszą pracowni-

przyjazne stanowisko dzisiejszego prezynema 
ministrów względem Słowian połudn, i, uważa­
jąc Chorwatów i Słowieńców za jeden naród, 
terni zakończył słowy przemowę swoją:

„Nigdyśmy nie przewinili nic przeciw' Austryi; 
ilekroć nas potrzebowała, spieszyliśmy chętnie. 
Któż w r 1848 stał na straży, kiedy w Austryi 
wszystko się kotłowało?! Gdyby nie Chorwaci, 
pewnieby się dłużej Austrya nie ostała. A  jakżeż 
się postępuje dzisiaj z tymi samymi Chorwa­
tami, którzy ocalili Austryę ? W ydani są na pa­
stwę Madziarom, tym Madziarom, którzy w r 
1848 stancji przeciw austryackiemu rządowi. 
W nagrodę za to, że Słowianie byli najsilniej­
szymi i najtrwalszymi litaram; Austryi, ona ich 
dzisiaj najbardziej uciska i w tyle zostawia za 
innemi narodami monarchii Myśmy względem 
Austryi oKazali aż nadto miłości; więcej miło­
ści ona od nas żądać nie może. Kiedy Austrya 
będzie nas kochała, wtedy i my się jej odwza­
jemnimy; nie prędzej i nie później!"

Tak zakończył mówca, a długie i grzmiące 
oklaski zgromadzonych wtórowały ostatnim jego 
słowom.

Smutne do Lubiany dochodzą wieści z Ka- 
ryntyi. O Ujemnych stronach szkolnictwa tam­
tejszego świadczą choćby następujące zdarze­
nia: Dyrektor pewnej więcej - klasowej szkoły 
zaprosił Radę szkolną miejscową celem uchwa­
lenia zakupna książek dla szkolnego księgo­
zbioru. Prosił o książki niemieckie, ponieważ 
szkoła jest „niemiecka.11 Podczas obrad jeaen 
z członków Rady, kmieć, powiada: „na cóż dzie­
ciom naszym książek niemieckich, kiedy ich 
nie rozum ieją!" W tedy odezwie się drugi: „Z a ­
tem kupmy słowieńskie". Na to odzywa się 
trzeci: „Jakże nasze dzieci będą czytać książki 
słowieńskie, kiedy po słowieńsku czytać me 
umieją". Ćonticuere omnes —  az przewodni­
czący odezwał się z Salomonową radą „A więc

Z uwag pesymisty.
(Smu ne losy krakowskich wytrycharzy, — Rozkw it roz­
boju bankowego w Ni mczcch — Niemieckie kapitały 
i polski zapał. — Fsegi sir nauczyli? — Tydzie i tea­
tralny w Krakowie —  Kookurs na rozwiązanie łam i­

główki.)

Drobny przemysł złodziejski upada w Gali 
cyi najoczywiśeiej. Puzostała jedynie tradycya 
wytrycharzy, włamywaczy i t. p. majstrów, —  
ich epigoni na krakowskim gruncie składają 
jedynie dowody dobrych chęci; czyn nie do­
pisuje zamiarom Dekadencja nawet na tem 
polu zapuściła trujące korzenie. Taki Dnidet, 
co uniósł się dobrą opinią o kasach ,,N. Re­
form y11 — jakimże okazał się niedołęgą! Nie- 
tylku marną uniósł zdobycz, ale nawet i tej 
nie spożył w spokoju. Sąd Kamy okazał się 
zbyt hojnym w wynagradzan.u chęci złodziej­
skich, którym czyny nie dorównały, darząc 
Dnkieta wolnem mieszkaniem i bezpłatnym W i ­

ktem na przeciąg pięciu miesięcy. Odstraszy to 
zapewnie jego kolegów od czynienia poszuki­
wań tam, gdzie złoto znacznie rzadziej wyło 
wić można, niż w Klondyce Jakżeż zresztą u- 
trzymać się ma ze swojego fachu „drobny wy- 
trycharz11 —  kiedy, oprócz jednej policyi, wszy­
scy robią mu na z łość? Nawet rzeźnik w yj­
muje na noc z kasy pieniądze, a sklep z mię­
sem zostawia na przynętę złodzieja. Wchodzi 
on też, pełen najlepszych nadziei, ufny w za­
możność rzeźnicką, do sklepu, i oprócz mięsa, 
i to surowego, nie znajduje złamanego hale 
rza. W dodatku łapią go w chwili równie skrzę­
tnych, jak bezowocnych poszukiwań.

Dzisiaj tylko wielkie przedsiębiorstwa po­

płacają. W Niemczech, jak zaczęli kraść w 
banKach, to mury trzeszczały. —  Złodziej, co 
ukradnie kilaa milionów, zupełnie inaczej jest 
przez władze traktowany, niż pospolity wła­
mywacz Tego łapią, ku ją, wloką do krymi­
nału; tamtemu najpierw pozwalają wsiąść do 
pociągu kolejowego, potem wyszukać sobie wy 
godny okręt, kupić kartę, przejechać się do 
Ameryki, a potem dopiero namyślają się, czyDy 
go nie szukać, nie zwabić w ojczyste progi?

Rozboje banKowe w Niemczech przypomniały 
mi niemieckie Kapitały, a niemieckie kapitały 
rrzywiodły mi na pamięć epokowy pomysł 
„Czasu11 —  abyśmy otrzęśli się z uprzedzeń 
i otworzyli bramy dla „obcych11 kapitałów. —  
Dotychczas byli Kapitaliści niemieccy na tyle 
dowcipni, że fabryk zaKładali u siebie, a tylko 
wysyłali do nas Reisenderów z próbkami. Było 
im z tem bardzo dobrze, bo przedewszystkiem 
nie potrzebowali wchodzić w bliższą znajo 
mość z galicyjskim inspektorem podatkowym, 
tym najgorliwszym op.okanem naszego prze­
mysłu Krajowego. Po Wrześni zerwała się w 
kraju burza. Odgrażaliśmy się Niemcom boj­
kotem ich towarów, nawet krakowska kongre- 
gacya kupiecka zdobyła się na euergię i za­
uważyła, że w tej sprawie cośby trzeba zro­
bić. Ale że Polak nie zna zawziętości, więc 
po paru miesiącach daliśmy spokój te manii 
prześladowczej, godnej tylko kulturnych N.em- 
cow, i otworzyliśmy ramiona, a z ramionami 
kieszenie dla towarów „von Draussen11. Niemcy 
wprawdzie nie zapomnieli, że Polacy są tem 
plemieniem, które tępić trzeba ogniem i mie­
czem; nawet cesarz Wilhelm przypomina im, 
że wobec Polaków Niemiec nie powinien znać 
stronniczych waśni —  tylko Polacy złożyli py­
chę z serca i płacą dalej trybut fabrykom nie­

mieckim, aby rządowi niemieckiemu nie brakło 
przypadkiem  funduszów na wykupno polskiego 
szlachcica  i chłopa.

Konserwatywny organ krakowski w ekono­
micznej miłości bliźniego postąpił o krok na­
przód i powiedział po ro mamy w drobnej 
monecie składać Niemcom daninę? Zaprośmy 
ich do kraju, dajmy im do spółki polski kapi­
tał, pomozray im stawiać fabryki, budować ko­
leje, zakupywać tereny naftowe, Wiemy prze­
cież, że sami nic nie umiemy i zrobić nie po- 
traiimy. Od „obcych11 nauczymy się wreszcie 
czegoś, zawąchamy kultury porządnej, —  kra’ 
się rozrusza

Dziwna rzecz, że tak dużo po tem zetknię­
ciu się z „obcym i11 obiecują sobie ci właśnie, 
co najwięcej, najczęściej i najbliżej stykają 
się z obcymi, a oprócz wad, żadnych od nich 
nie przejęli zalet. Gdyby w kraju połowa zo­
stała tych pieniędzy, co magnaci nas prze- 
trwonią za granicą, wystarczyłoby to z pe­
wnością na nowe fabryki kopalnie. A za te 
przetrwonione za granicą pieniądze co nam ci 
Indzie przywożą za cnoty i n a u K i ?  Niema o 
czem mówić! Cało szczęście, że dawno prze­
stano z nich brać wzory, a zaczęto szukać w 
nich odstraszających przykładów, jak nie ro­
bić, aby służyć krajowi i ojczyźuie.

Dla tego roztkliwił mnie projekt krakow­
skiego oiganu magnatów galicyjskich, że, wo­
bec wzmocnionej potęgi Koła polskiego, zwa­
biać powinniśmy „obce11 kapitały, aby wniosły 
nam do kraju przemysł i kulturę. Nie uczony, 
bo się mu starsza brać niczego nauczyć nie 
pozwoliła, cliłop polski wynaiazł sobio swoją 
ekonomię: „nie sprzedać zag>na, trzymać się 
roli, z zarobionemi w Ameryce piemądzmi wró­
cić do kraju". Gdyby nie ta chłopska ekono­

mia paradowalibyśmy juz dawno ,o  tym ,,„o- 
cyui’1 raju, jaki plentowrać chce „ zas" w Ga- 
licyi.

Cały ubiegły tydzień zeszeał nam na kon­
templacyjnych rozmyślaniach. W  Krakowie był 
spokój, prawdziwie wielkopostna martwota. —  
Stańczycy nie zagarnęli ani jednej nowej do- 
sady i oprócz ekonomicznej rady o wpuszcza­
niu do kraju „obcych" kapitałów i fabrykaD- 
tów, nic już głupszego w tym czasie nie wy- 
myśleli. Rada miejska tylko męczyła się przez 
cały wieczór nad pytaniem, czem odwzajemnić 
się dyrektorowi teatru za to, że daje teatr 
mniej, niż średniej wartości?

Referent rzeczoznawca, delegat Wydziału 
krajowego, tak skrytykował cały personal tea­
tralny, że ledwie jedna artystki? wyszła z tej 
łaźni z talentem i „temperamentem" —  a mi­
mo to zadekretował na końcu, że Wydział kra 
jow y powinien dyrekcyi teatru wypłacić sub 
wencyę. Drugi referent z łona Rady miejskiej 
dodał jeszcze soli i pieprzu do krytyki swoje­
go koleei i doszedł dc wniosku, że wprawdzie 
za obniżenie się repertoaru wyłącznie dyrek 
cyi teatralnej winić nie można, ale już co do 
ubytku w personalu, to rozgrzeszenia dać jej 
nie podobna. Rada miejska podkreśliła oba te 
referaty, dodała wszystkie minusy, i postawiła 
wobec tego KaraletowsKą kwestyę, czy dzier­
żawcy teatralnemu, w nagrodę za taki teatr, 
dać tylko jednorazową premię nadzwyczajną w 
kwocie czterech tysięcy koron, czy też rozło­
żyć mu premię na dalsze trzy la^a i wypłacać 
ją, w znacznie zwiększonej wysokości, w for­
mie opustu za światło elektryczne?

Jestem w tem szcześliwem położeniu, że, wo­
bec dwóch opiuij dwóch rzeczoznawców mię- 
szanej komisyi krajowo-miejskiej, —  n.e po-

nie kupujemj żadnych '11 I wniosek przy jęto .—  
Inny przykład: W  miejscowości W ogrczech jest 
przeszło 100 dzieci, obowiązanych ucz szczać 
do szkoły, ale niema nauczyciela. Dochodzi tylko 
w tygodniu dwa iazy nauczyciel z miasteczka, 
odlegtego o dwie godziny drogi. Jak skuteczne 
musi być to nauczanie, można mieć pojęcie, 
storo się zważy i to jeszcze, że nauczyciel ten 
nie zna języka ojczystego dzieci

Cóż dziwnego wobec takich stosunków, że 
liczba Słowieńców w Karyntyi wciąż maleje, 
a Niemcy mnożą się wzrostem cyfry renegatów, 
nic dziwnego, że bursze coraz Dutniej się za­
chowują, czego najświeższym dowodem zajścia 
w Beljaku (Yillach), Żyje tam około 3000 
ludności słowiańskiej. Grono niewiast bez róż­
nicy wyznania i polityki, urządza sobie od lat 
już 12 wtorkowe pogadanki w pewnej gospo­
dzie. Kiedy przed dwoma laty szowiniści nie­
mieccy zmusili to grono do przeniesienia do 
nowej gospody, dziennik „Karnter Nachiichten" 
otwarcie się ujmował za Słowieńcami. Świeżo 
uczyni!' junacy w szechniemieccy napad na po­
kój, w którym zgromadzone towarzystwo sło­
wieńskie rozmawiało swym językiem ojczystym, 
ale żaden już rozsądny głos niemiecki nie ode­
zwał się w tej sprawie „Kultura zwycięska- 
święciła swój tryumf.

Nawet ze Styryi, gdzie Słowieńcy najdziel­
niej’ się trzymają, dochodzą do „białej" Lubiany 
nowiny nie wesołe. Przed dwoma laty założono 
w Marnberku, a lasteczku na granicy słowień- 
sko-niemieckiej, stowarzyszenie konsumcyjne. 
W  pierwszym roku wykazało dochod dość zna­
czny i nadzieja świtała, że lud słowieński wy­
zwoli się z przemocy tamtejszycn niemiecKich 
handlarzy i przemysłowców Nagle w ostatniej 
chwili okazało się, że towarzystwo ma w samej 
kasie słowieńskiej marńberskiej pouad 100.000 K 
długu. Upadek grozi i stowarzyszeniu i kasie. 
Dla ratowania się widoczn.e, kasa ściąga obe­
cnie gwałtownie wszystkie pożyczki od wieśn.a- 
ków, bez względu na ich wysokość i ubezpie­
czenie To też głosy poważne zwracają s-ę 
z prośbą o pomoc do wzajemności słowiańskiej, 
w pierwszym rzędzie puKają do bauku „Siawii" 
w Pradze.

W  samej Lubianie jedyną nowością dni osta 
tnicłi był koncert p. Maryi Iwauownej Gorlenko- 
Doliny. Rosyjska nadworna śpiewaczka ope­
rowa zwabiła do sali „Narodnego Domu" takie 
rzesze lublańskiej publiczności, że sala wypeł­
niona była poza brzegi Prawda, że koncert
oył europejski, ale i Lubiana pokazała swą 
wielkomiejską estetyKę. Oklaskiwano gorąco
i szczerze śpiewaczkę rosyjską, ale zdaje nam 
się, że i polski śpiew czy muzyka, zyskałyby 
należne wawrzyny na Dołnduin słowiańskiem. 
Czeska filharmonia gościła jnż w ziem .ach nad- 
adryatyckich, —  czas i kolej na polską. J.

Wyprawa po synowę,
Corocznie, z nastaniem wmsny, Wilhelmo­

wi II staje się nudno i duszno w Poczdam.e 
i Berlinie, czuje więc potrzebę przewietrzenia 
się po świecie, odwiedzenia równych sobię i 
nawiązania nowych flirtów politycznych. W  tym 
roku wybiera się najpierw —  bo jnż dnia 2 
kwietnia —  do K openhag', a następnie do 
Rzymu.

Podróże Wilhelma mają prawie zawsze oboK 
celu prywatnej rozrywki także cele polity­
czne. W ięc chociaż o tej podróży p iszą , że 
ma ona być tylKo autem grzeczności i przy-

trzebuję, w tej chw.li i na tem miejscu, ża­
dnego mieć zdania o artystycznej jakości set 
uy krakowskiej. W olno mi schować sobie swo­
ją opinie na prywatny ażytek, —  i korzystam 
też „mniejszem" z tego przywileju W ystar­
czają mi dwie opinie dwóch referentów tak, 
jak gdybym Dyi raacą miejskim i „mydlarzem" 
wobec majestatu sztuki- Jako taki jednak, nie 
mogę zdowu pojąć jeanej kw estyi, na której 
rozwiązanie godziłoby się rozpisać kontturs. —  
Jeżeli rozpisuje się konkursy na firanki i kla­
mry do paska, dla czegóżby nie można rozpi­
sać konkursu na rozwiązanie następującej ła­
migłówki:

„Po co i na co wogóle rozp isu j krakowsKa 
Rada miejska konkurs na dzierżawę teatru; 
po co i na co określa w tym kontrakcie co 
dzierżawa poDosić ma za ciężary — jeżeli ta 
sama Rada miejska bądź częściowo, bądź w 
zupełności, gwalniać musi później od dotrzyma­
nia tych warunków dzierżawcę teatralnego na­
wet wtedy, gdy:

a) sprawdzoną jest rzeczą, że dzierżawa ni« 
przynosi mu strat materyainych,

b) gdy rzeczuznawcy, do tego powołani, zgo­
dzą się w opinii, że teatr, pod względem p er­
sonalu, gorszym jest, niż był przedtem, a do­
sięga zaledwie średniej miary wymagań arty­
stycznych?

Rozwiązanie tej łamigłówki Lprośdłooy mo­
że dalszą dyskusyę kiakowskiei Radzie miej­
skiej w sprawie teatralnej i byłoby opłaconą 
wprawdzie, lecz cenną wskazówką, na przy­
s z ło ś ć , jak sobie Rada postąpić ma, gdy zriaj- 
dzie się w konieczności zawierani? nowego 
kontraktu o dzierżawę teatra'ną.

ML. K .

mmm
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jaźni wobec sędziwego monarchy duńskiego, 
który dnia 8 kwietnia kończy 85 rok życia, 
a wiec niejako wizytą gratulacyjną, to jednak 
i znaczenu politycznego odmawiać jej nie mo­
żna. Wilhelm II potrzebuje przyjaciół, przede- 
wszystkiem ubiega się o względy sąsiada wscho­
dniego, a przecież kroi duński jest jego dzia­
dem. —  Podobno zaś zamierza Wilhe.m II 
podczas tej wizyty inną jeszcze ubić sprawę.

Jedną z najniewygodniejszych dla dynasty! 
Hohenzollernów kwestyj WcWnętrzno-niemie- 
ckich jest zawsze jeszcze jej zatarg z da­
wniejszą hanowerską rodziną królewską, kió 
rej szefem jest dziś znany książę Rumberland. 
Zabrano j, j Hanower, a obecnie usiłuje rząd 
pruski wydrzeć jej na zawsze także odziedzi­
czone po drugiej linii W elfów Księstwo Brun- 
śwukie. Lecz Niemcy chętnie udają „szlache­
tnych-1, zwłaszcza gdy na tem zarobić mogą, 
wiec i w tym wypadku chetniety załatwili 
spór ten w „szlaletny-1 sposób.

Na oworze berlińskim powstał tedy projekt 
ożenienia praskiego następcy tronu z nadobną 
córą księcia kumberkndzttiego. —  W  Berlinie 
sądzą podobno, że uzyskana dla córki godność 
cesarzowej niemieckiej stanowić powinna dla 
Kumfcerlandczyka dostateczny ekwiwaient za 
pozbawienie go tronu brunświckiego. W  ten 
sam sposób przecież wynagiodzono książętom 
holsztyńsko augustenturgskim zabór dziedzi­
cznego ich Holsztynu. —  Ponieważ zaś król 
duński jest także teściem księcia kumber- 
lanazkiego, wiec pośrednictwo jego w tej spra­
wie bardzoby sie mogło Niemcom przydać.

Na razie aioli książę kumberlandzki sam 
pokrzyżował te zamiary. Bawił on wraz z całą 
rodziną w Kopenhadze, lecz na wieść, że W il­
helm II napewno przybędzie dnia 2 kwietnia, 
postanowił już w najbliższy poniedziałek opu­
ścić stolice Danii i w ten sposób umknąć spo 
tkania z władcą Niemiec —  Wnosićby z tego 
można, że plan, powzięty w Berlinie, nie jest 
mu sympatyczny.

Doznana w tym wypadku rekuza nie byłaby 
pierwszą w życiu Wilhelma II.

wią w nich znów większość, tak samo zaś 
wzrosły ich szanse przy wyborze posłów do 
Sejmu prowincyonalnego z kuryi dóbr rycer­
skich.

W  celu wiec usunięcia przewagi Polaków 
w tych powiatach, żąda teraz projekt rządowy, 
ażeby w razie zakupna dóbr rycerskich przez 
rząd, przelano przywiązane do nich prawa u- 
czestnictwa w sejmikach powiatowych i prawo 
wyborcze do Sejmu prowincyonalnego n a  
r z ą d ,  który wykonywać je  bedzie przez sw o­
ich funkcyouaryuszów, względnie dzierżawców. 
Liczba takich |„głosów rządowych11 na sejm i­
kach nie ma jednakże przewyższać czwartej 
części wszystkich głosów Niestety i ta czwarta 
cześć wystarczy już, ażeby żywioł polski w tych 
c :ałach autonomicznych pozbawić większości. 
Projekt rządu wy nie zgadza sie wprawdzie 
znów z Konstytucyą pruską, lecz z tera nie li 
czy sie ani rząd, aui większość Sejmu, pru­
skiego, gdy chodzi o Polaków.

W  Poznaniu odbyło sie przedwczoraj walne 
zebranie „Towarzystwa Czytelń ludowych11, nu 
którera dowiedziaoo sie. że pożyteczna ta in- 
stytucya rozrzuciła zuów w roku ubiegłym 
miedzy ludem 20.000 książek p iskich.

okulistom , m iędzy których  poszczególne szkoły  mo- 
żnaby rozd zie lić . Także utw orzenie posady okulisty 
m iejskiego, w ielce  w tyio w zględzie  by łoby  pomo- 
cnem i pożądanem , albow iem  obow iązkiem  je g o  b y ł­
by nadzór nad w zrokiem  nezniów  3zkół m iejsk ich .

Dr Adam Langie.

Z zaboru pruskiego.
(N iepobki i stanowi iko K atolika11. — Nowy projekt an- 

dpolski. — Tow. Czytelń ludowych.)

Nadzieja, że ustatecznie powiedzie sie poje­
dnać oba zwalczające sie wzajemnie obozy pol- 
SK ie na Górnym Śląsku, zaw.odła. „Katolik- 
bytomski zajął bowiem stanowisko, które wręcz 
wyklucza zgodo, a nawet jakiekolwiek kompro­
misowe porozumienie. Mimo doznanego ze stro­
ny centrum kopnięcia, stanął otwarć.e po jego 
stronie, popiera wszystkie kandydatury centro­
we, a zapowiada stanowczą walkę przeciwko 
kandydatom narodowym Motywuje zaś to sta­
nowisko swojo tem, że Koła polskiego me uwa­
ża za dobrą i właściwą reprezeutacye polskiego 
ludu śląskiego. Kuło —  pisze —  jest za słabe 
liczebnie, ażeby mogło dla ludu tego wywalczyć 
jakiekolwiek korzyści materyalne, a te korzyści 
posiadają dla Górnoślązaków wieksze znaczenie, 
n.ż wszelkie zdobycze narodowe.

Po tem rozumowaniu nie można już uważać 
„Ratulika , oraz jego filialnych gazet za pisma, 
polskie, lecz za po polsku drukowane pisma 
centrowe, sw oją drogą walka przez to bardzo 
uproszczoną została, gdyż lud ma teraz do wy­
boru tylko kandydatów narodowych i —  cen­
trowych.

Rząd pruski wystąpił w Sejmie z nowym 
projektem antipolskim, który ma usunąć nie­
pożądane skutki działalności komisyi koloniza- 
cyjnej w autonomii prowincyoLalno-powiatowej 
dzielnic polskich. Organami tej autonomii są 
Sejmy prowiucyonalne i sejmiki powiatowe —  
które porównaćby można z galicyjskiemi rada­
mi powiatowemi Do tych ostatnich należą ja ­
ko członkowie samodzielni właściciele położo­
nych w powiecie dóbr rycerskich. Punieważ 
zas w ostatnich latach komisya kolonizacyjna, 
wykupiła znacznie więcej dóor niemieckich niż 
polskich, przeto w niektórych powiatach pol­
scy członkow.e sejmików powiatowych stano­

W sprawie lekarzy szkolnych.
Instytucya lekarzy szkolnych , istniejąca już 

w Anglii, Niemczech i we Francyi, może i n nas 
wejdzie wkrótce w życie , gdyż sekcya szkolna 
Rady mias.a Krakowa wybrała przed paru dniami 
koniLyę dla przygotowania szczegółowych wniosków. 
Wobec aktualności sprawy pozwolę sobie zatem 
podać kilka uwag,  dla których, sądzę, Szanowna 
Redakeya nie poskąpi miejsca w swojem piśmie.

Jako specyaliście, chodzi mi przedewszystkiem o 
oczy i wzrok uczniów. Pomijam ju ł choroby zara­
źliwe, jak n. p. bardzo często n nas zapalenie 
egipskie, którem jeden chory uczeń zarazić może 
całą klasę, i przechodzę do inne) kwestyi. Powsta­
wanie krótkiego wzroku i coraz większy jego roz­
wój, w miarę zwiększających się z latami wyma­
gań , jakie oczom stawia nanka , jest tak pewnem 
i dowiedzmnem przez liczne badania , że istnieje 
w okulistyce osobna nazwa „myopii szkolnej-1 na 
oznaczenie krótkiego wiroku, wyuwarzającegi się 
pod wpływem nauki podczas całego okresu szkol 
nego, tem więcej, g iy nanka ta odbywa się wśród 
niekorzystnych warnnkćw hygieniczny ch. Szkoła 
dzisiejsza jest po prostu fabryką krótkowidzów. 
Znakomity nygienista niemiecki, Cohn, poświęcił hy- 
gienie wzrokn lata całe badań nadzwyczaj ścisłych, 
których wynikiem jest obszerna statystyka myopii 
szkolnej. Przytoczę tn tylko w krótkości kilka 
cyfr. Im szkoła wyższa, tem większa liczba krótko­
widzów między uczniami. W szkołach wiejski b 
znaiazł Cohn 14°/# myopów, w szkołach elemen­
tarnych po miastach 6 '70/0, w gimmzyach 26 '2 °/#, 
a między słuchaczami uniwersytetów 5 9 % , Dalej, 
w szkole tegosamego typa wzrosła liczba nezniów 
krótkowidzących od klasy do klasy w następują­
cym stosunku: 15-5 % , 1 8 2 %  2 3 '7 % , 3 1 % ,
4 1 '3 % , 55’8 % . Na podstawie tych dat można 
wysnuć wniosek, że w czasie stndyów szkolnych 
pewna, i to znaczna część dzieci o wzrokn prawi­
dłowym, staje się krótkowidzami; z drugiej strony, 
że u dzieci już krótkowidzących w I klasie, myo- 
pia ich rośnie szybko, dochodząc do wysokich sto­
pni z chwilą uKończenia szkół.

Jeżeli lekarze Bzkolni m ają odpow iedzieć celow i, 
p o trz e b a , aby byli obeznani należycie z hygieną 
szkolną, g im nastyk ą , zw łaszcza  zdrow otną i R cz  
niczą, choroDami dzsecięcem i; ale to wszybtko nie 
w ystarcza. Z e  w zględu na potrzebę k srow ania z a ­
rządzeniam i , chroniącem i od m yopii i kon ieczności 
peryodycznego badania wzrokn uczniów , co nie jbst 
rzeczą  ła tw ą , lecz  w ym aga dośw iadczenia i dok ła­
dnej znajom ości okulistyki, zachodzi pew na tru ­
dność. N ie sposób żądać od każdego le k a rz a , aby 
był okulistą ; na odw rót lekarz , pośw ięca jący  się 
oku listyce, nie będzie posiadał innych, potrzeDnych 
ma, ja k o  lekarzow i szkolnem u, w iadom ości prakty­
cznych , zostających  poza sferą jeg o  specyalnoś ;i. 
T rudn ość tę dałoby się om inąć w ten sposób, ŻeDy 
przynajm niej w m iastach, gdzie  są o k u liś c i, bada­
n ie  w zroku u c z d ’ ó w  z nrzęJn pow ierzane było ty m

Dzieci a moda.
Ten świat małych i miłych istot, nie jest tak 

naiwnie szczęśliwym, jak się to nam, starszym, wy­
daje. Dowiedziono jnż, że dzieci pizeżywają nieraz 
ch wile pełne bolu 1 smętku, iż mają one jnż wiele 
z tycb nczuć, które i starzy często z trudnością 
znoszą.

Dzieci mają swoje troski, trwogi, sympatye i 
ancypatye, marzenia i cele. Tz lnb owo zraża aloo 
zachęca dzieci, jedno lub drogie hartuje wolę, albo 
uszlachetnia charakter. Jedną wszakże ważną kwe- 
B ty ą  w życia dzieci, a zwłaszcza dziewczynek, jest 
mo d a

Nie uwierzą ci, co nie zajmowali się psychologią 
dziecka, ile wpływa wywiera na szczęście lnb 
zmartwienie, doDroć lnb złość, lenistwo lub praco­
witość dzieci — moda, owa władczyni serc i dasz 
matek, ciotek, nauczycielek i maniek. A jednak na 
tle nDrań kształtuje się najpierwsze dzielenie ludzi 
na dobrych lnb złych, kocaanyoh Iod nielnblanyeh. 
Ubrania sortuje świat na części, suknie zbliżają je ­
dnych. odpychają drngich. .

Małej uziewczyoce mówi się, że jeśli będzie grze­
czna, dostanie nową i śliczną sukiennę. A więc je­
dno z najpierwszych wrażeń nagrody lnb kury ry­
suje się w posiadaniu ładniejszej lnb gorszej su­
kienki.

— Tamto dziecko nie caea, fe, brzydkie, popatrz 
jak nbrane, jakie ma nieładne sukienki.

I pierwHZ* lekcya pogardy nbóstwa, rzucona w 
miode serce, jnż zaczyna kiełkować. W  parę lat 
potem dziewczynka starsza wstydzi się przywitać 
z biedną koleżanką ze szkoły, nie ebee się przy­
znać do znajomości z córką szwaczki lnb szewca.

—  Popatrz, jak mama cię ślicznie obrała —  po­
wiadają kilkuletniej dziewczynce —  żadna z two­
ich znajomych tak piękneąo kostynmn nie ma. Bę- 
oąż ci zazdrościły! Najmodniejszy kapelusik, su­
kienka szyk, co się zowie!

I dziewczątko podziwia siebie w lustrze, wycho­
dzi na ulicę w tem przekonania, że wszyscy będą 
na nią zwracali uwagę, w oku przechodnia sznkać 
zdaje się wyraża podziwu

Na takich podwalinach kształto'vać się ma serce 
Kooiety, serce, które powinno ukochać wszystkie 
stany i warstwy, zjednoczyć niższych 1 wyższych 
opleść w bratnie koło bliższych i dalszych.

Nie dziw, gdy potem życie przynosi inne rysy 
charakterów Kobiecycfl i zamiast wielkich duszą 
obywatelek, daje lalki bez dneha, piękne tyiko for 
mą, a nie zasłagą czynu.

Nie można odmówić matkom tei przyjemności, 
aby nie ubierały swoich pociech w pięane sakienki. 
Owszem, estetyka powinna otaczać dziecię w ka­
żdej nawet drobnostce, ale przy wyrubionem poczu­
ciu piękna należy zachować podagogiezn^stiożność 
i nie bawić się dzieckiem, ale nczyć się, jak z tą 
młodą Istotą należy się obchodzić, bo wrażenia pi­
szą w pamięci znaki i serce poi się niemi.

Nie należy przy '.w^tesajać dzieci do kosztownych 
ubrań, bo to budal pócniej pragnienia nienasycone, 
rodzi marnotrawstwo i stwarza pyi-hę, matkę wszel- 
Riego zła.

A ksam ity, plusze, jedwaDie, gipiury, pióra dro­
gie: czyż to dla dzieci odpowiednie ? Wyglądają 
one nieraz jak papugi w tych pstrych kolorach, a 
że u nas, skowronki nasze zawsze milsze, niż sztu­
cznie hodowane papużki, to 1 nam nieraz więcej 
się podoba dziewczątko skrom nie ubrane od owych 
strojnych lalek, na których zdaje się rodzice chcą 
pisać cyfry, ile mają pieniędzy dziś, ile mieć bę­
dzie kiedyś.

Moda dla dzieci: polskich powinna być jedna 1 
stała. Motywa swojskie, UDrania o ile się da zbli­
żone do ubrań ludowych. Guńka góralska, sukmana 
krakowska, kierezya wyszywana: czy to nie pię­
kniejsze stokroć od nbrań aksamitnych lnb drogich 
snsiennych, które Kapują rodzice dla chłopców w 
wiedońskich magazynach. ?

A nasze gorsety, krasne spódniczki, koraliki pię­

kne, wysrywania na tle nbrań huculskich lnb po­
dolskich: czy to dla dziewcząt nie ładniejsze od 
owych cudacznych ubrań, w których wszystko jest 
modne, ale nic nie ma swojskiego ? Jeśli starsi, 
hołdując modzie, zarzucili wiele ze swojbkiuh mo­
tywów, niechże chociaż dzieci w pierwszych latach 
poznają ten strój nasz pięKny i niech eznją się 
biiższemi sobie, niech przez stroje nie widzą różnie 
stanowych.

— Nie mogę — mówią niektórzy — z mego 
dziecka robić pajaca, albo endaka, aby się za nim 
wszyscy oglądali, gdy go ubiorę w kierezyę, której 
w mieście nie noszą.

Na to odpowiadam:
— Gdyoy wszyscy sprawiać zaczęli dla dzieci 

ubrania swojskie, indowe, narodowe, nie oglądanoby 
się za niemi, jak na maskaradzie. Ale właśaie dla 
tego nie chcą eleganckie namnsie ubierać swoich 
dzieci swojsko, bo nie mogą ta sadzić się na pa­
radę, bc gdzieżby tu nomieścić pióra strasie, gi­
piury drogie, aksamity śliczne ?

Wobec strojów jednych dzieci, jakże wiele cier­
pią te, które jeszcze nie umieją sobie wytłomaezyć, 
czem właściwie jest strój, iż żadnej on wartości 
człowiekowi nie dodaje, lecz czają to gorzico i za­
nadto dobrze, iż ubranie odpycha ich, odtrąca i 
wzgardę sprowadza.

Nie raz pierwszy cierń zazdrości wpija się w 
młode serca na widok strojnych dzieci, gdy one są 
bose, zziębnięte i głodne...

Między dziećmi, na samym wstępie do życia, 
tworzy się już graulce społeczne i towarzyskie. Za 
nią idzie co raz głębszy i szerszy rozdział. Bogaci 
i biedni ciągle się widzą, znoją swe nazwiska, ale 
rzadko kiedy splecie ićh miłość bratnia.

Ileż to razy zaarzyło się, iż cnęć posiadania stro­
jów zawiodła dziewczę na takie drogi, na których 
jnż nie ma uczciwości... Ileż razy strój piękny o- 
kłamał ludzi, bo nie było pod nim serca zacnego, 
ale głnpota i złość nieszlachetna...

Mniej mody i strojów dla dzieci, a więcej tro­
ski o dobre wychowanie od lat najwcześniejszych: 
oto, co powinno być skrzydłem opieknńczem prze­
ciw smutkom tych lat, w których wszyscy jeszeze 
są równi, są braćmi, są szczęśliwi, bo są dziećmi. 
A wiek to w słońca złocony1

Jadwiga z Z. S.

Kraków, 14 marca.

Bezprzedmiotowe ataki. Gdyby się ktoś wysi­
lił na zgromadzenie na prędce całego stęka — 
przepraszamy za wyrażenie —  głupstw, nietaktu, 
przekręceń faktów, lbkkomyśinośoi i t. p. — nie 
zdołałby tego uczynić tas szybko i tak dokładnie, 
jak to uczyniły dwa bliźnie, antisemickie dzienniki, 
jeden w Krakowie, dragi we Lwowie, w sprawie 
pomnika Kościuszki. Oba te pisma — to jedno 
na c z ę ś c i o w e  icb usprawiedliwienie przytoczyć 
trzeba —  opierały się na fałszywej, pierwotnej in- 
formaeyi „Czasn“ —  który, podnosząc ofiarność p. 
Lazarusa, zauważył, jakoby komitet bodowy pomni- 
Ka nie był w stanie pokryć pierwszych odlewów 
pomnika, co jest notoryczną nieprawdą. Ale reda- 
keye tych pism — a mamy tutaj na myśli kra­
kowski „Głos Narodu-1 i lwowski „Przedświt11 — 
O D ow iązane D y ł y  pamiętać, że komitet bu iowy po­
mnika ogłaszał pnblicznie swoje sprawozdania, a 
zwłaszcza po ostatnim odlewie binstn Kościuszki 
obwieścił „nrbi et* orbi“ w jakim stanie jest bu­
dowa pomniku i jaki jest stosunek komiteta do fa­
bryki Dedrzeńskiego.

Obecnie więc komitet, względnie wydział Ko­
ściuszkowski, jest w tem miłem położeniu, że nie 
potrzebuje się bronić — jak to przypnszcza „Głos 
Narodu11 — jnż choćby dlatego, że nie uczynił nic, 
coby mogło być przedmiotem poważnego przeciw niema 
zarzutu. Oddał budowę pomnika fabryce Dedrzeńskie­
go, bo z nbiegających się o to piaiowni krajowych, 
była j e d y n ą ,  która jnż większa pomniki spi2owe 
odlewała (Lilia Weneda na plantacyach krakowskich), 
i wobec fabryki tej spełnił wydział te zobowiązania, 
jakie kontraktem były objęte. Dalszych świadczeń 
poskąpił wydział fabryce, do do tego nie czuł się 
powołanym.

Najwidoczniej i p. dyrektora Lazarusa fałszywie

w tym  w zględzie  poin form ow ano, gd yż zda je  się 
on być przekonania, że brak fnndnszów  kom itetu 
był pow odem  zasto jn  w odlew ach , co p rzecież  nie 
odpow iada faktycznem u stanow i rzeczy .

Wszystkie rozsądne dzienniki krajowe przyjęły 
z uznaniem patryotyczną ofertę p. Lazarusa — 
tylko jeden „Przedświt11 rzucił się i na ofiaroda 
wcę za to, że okazał gotowość wzniesienia pomni­
ka Kościuszki swoim kosztem, i na komitet budo­
wy — nie- wiedzieć jnż za co, bo komitet nie miał 
możności dać odpowiedzi La ofertę p. Lazarusa 
wpierw, zanimby ją  we właściwej formie otrzymał.

A już do szczytu nietaktu doszła w gwałtownym 
skoka „Sodalicya Marjańska11, która ogłasza hala 
śliwą „odezwę do narodu11 w sprawie pomnika, za­
czynającą się od słów; „Pomnik Kościuszki ma być 
drogą r a t o w a n i a  o d  l i c y t a c y l ( i )  ofiarowa­
ny miastu przez p. Lazarnsa11.

N ikt tym czasem  pom nika na licy tacyę  na w y ­
staw ia, a w ięc nie m ogło być także zam iarem p. 
L azarnsa  bronić pom nik przed niebezpieczeństw em , 
które ma nie zagrażało i nie zagraża.

Oprócz „Przedświtu11 żaden dziennik lwowski nie 
powtórzył zarówno nierozumnej, jak nietaktownej 
odezwy Sodalisów Maryańskich, wzywających do 
„wykupienia11 (!) pomnika, którego nikt nie sprze 
dał i nie wystawiał na lieytacyę, aui uczynić tego 
nie zamierzał.

W  poniedziałek odbędzie się posiedzenie w ydzia ­
łu T ow a rzystw a  K ościuszki, k tóre  zajm ie się całą 
spraw ą i opinię sw oją  poda w w łaściw ej form ie do 
w iadom ości ogółn .

Na. g .Tnazyum polskie w Cieszynie w Admi-
n istracyi „N ow e j R e form y 11 z łoży li: A. T. z B ochni
4 kor , M, Nieć z Muszyny zebrane w ktsynie
5 koron. Razt>m dotąd 2020 koron 82 hal. i 10 
fenigów.

Na Czasie. W iosn a  nadchodzi, a w raz ze św ie- 
żem i pączkam i kasztanów  zjaw ią  się na pianta- 
cyaeh grom adki dzieci różnego wieKn, bosych , od z ia ­
nych w łachm any, z w yciągnięćem i ku przechodniom  
rękami —  mali żebracy . Ten i ów  przechodzień  
Bięgnie ręsą  do kieszeni, da dziecku  grosz i o d e j­
dzie z pewnem uczuciem  zadow olenia, że spełn ił 
czyn m iłosierdzia. A le  się m yli, tym  groszem  w y 
rządza dziecku, a pośrednio i bpołeczeństw u ciężką 
krzyw dę. W y g lą d a  to na paradoks, podajm y w ięc 
ilustracyę św ieżą, a w ierną rzeczyw istości. D w ie 
panie idą plantam i, spotykają  ch łopczyka, lat, jak  
się pokazuje, dwunastu, proszącego o ja łm użnę T e  
panie należą do sekcyi opieki nad ubogą dziatw ą 
w „C zy te ln i dia k ob ie t11, biorą w ięc malca, które 
mn sprytnie z oczu  uatrzy, na egzam in.

—  Dlaczego żebrzesz? Jak się zowiesz? Glzie 
rodzice? itd.

Naturalnie, jak zwykle, ojca niema, nutka leży 
chora, — w izbie zimno, jeść niema co; mieszkają 
w Zakrzówku; on sam do szsoty nie eboiził, czy ­
tać ani pisać nie umie, jednego go tylko dotąd 
nauczono: żebrać.

Panie rzecz sprawdzają, bieda w domu natural­
nie jest, ale matka nie chora, owszem młoda i 
zdrowa kobieta, niby praczka, a właściwie też że- 
bize; oprócz chłopczyka jest w domu 4-letnia dziaw- 
czyaKa i jeszjze dwoje młodszych. Posyłać chłopca 
do szkoły nie ma za co, snąć przymns szkolny 
istnieje tylko na papierze. Panie postanawiają z ł  

jąć się losem obojga starszych dzieci, chcą je a- 
miesd w Krakowie, chłopca posyłać do s?Koły; ma 
tka zrazu niby się zgadza. Lu Izie są miłosierni, 
miejsca po usilnych staraniach się znajdą, wszystko 
jest na dobrej dtodze.

Tymczasem krewi matka; ona woli, aby dziecko 
żebrało, bo w ten sposób przyniesie coaolwiek do 
dumu. I dziecko zostaje nadal przyszłym kandyda­
tem do vViśnieza. Oto ilustracya do ulicznego mi­
łosierdzia. To nie wy ąjtek, to raczej regała, bo ta­
kich fantów tysiące.

Wieczorek Szewczenki, który w 42 rocznicę 
zgonu wieiKlego poety rnsniego urządzają Towa­
rzystwa „Czytelnia Proświty“ i „Ukraińska Hro- 
mada“ w Krakowie, odbędzie się we wtóre* d. 17 
b. m. o godz. 7 %  w sali Teatra ludowego przy 
nlicy Krowoderskiej W  program wchodzi prolog J. 
Marczenki, śpiewy chóralne utworów Siezyńskiego, 
Ludkiewicza, Lawiowakiego i Łysenki, deklamacya, 
śpiew (solo Dasowe) pieśni Łysenki.

Krakdwskie Towarzystwo techniczne odbę­
dzie posiedzenie dnia 16 b. m. o godz. 7 wieczo-

WasUi Keiiczea'.

Zaklęte skarby.
Przełjżyła z bułgarskiego

Józefa z Zagórowskich Anccwa.

3 (Iukończenie).

Noc robiła się coraz ciemniejsza. Czarne 
chmury się zbierały. Wiatr silny powstał. Od 
czasu do czasu dawały się słyszeć głuche 
grzmoty, a błyskawice, przecinając wężykowato 
powietrze, oświecały okoliczne pola i lasy.

—  Już czas —  zawułał Goran. —  Zbieraj­
cie się.

Y\ szyscy wstali, wzięli torby swoje, kilofy i 
rydle.

—  Teraz —  rzekł Goran —  wdrapiemy się 
na wierzchołek góry i rozejrzymy sie naokoło. 
Patrzcie uważnie. N ech nikt ani słowa nie 
piśnie; bądźcie jak niemowy. Jeżeli się pokaże 
jakikolwiek ogień, wielki lub maleńki, nic nie 
mówiąc, wszyscy tam pobiegniemy. Następnie 
wiecie, co mamy robie.. A bez strachu. Bądź­
cie mężnymi! Wszyscy razem. Trzym ajcie się 
ostro. Czy pies wyleci naprzec.w was, czy wąż, 
czy zwierz jaki, czy człowiek, czy sam czart 
nawet, to wszystko jedno. Chwytajcie za uszy 
i nie bójcie się! Naprzód więc!

Weszii na wierzchołek i patrzyli na wszy­
stkie strony. Nic me widać. Tylko wiatr wyje 
strasznie. Korony drzew chylą się aż do ziemi. 
Wiatr huczy, a Dodarty kartan Wełka rwie 
się w kawałki. W iatr przez niego swobodnie 
przenika, tylko poszarpane brzegi podrywają 
się w górę. Nasi poszukiwacze patrzą i nic 
nie wiozą. Stoją jak przykuci. I ciężko i przy­
kro im w duszy. Zabójcze milczenie. Minęło 
pół godziny, niema nic. Nino Pustynia tupnął 
nogą ze złości. W ełko plunął, otworzył usta, 
aby nawymyślać wiatrowi, przypomniał sobie 
jednak, że trzeba milczeć, więc przygryzł nsta 
i zamilkł. I znow u minęło pół godziny —  i

znowu nic nie widać. Nino zaczął rozpaczać, 
lecz widząc przy świetle błyskawicy spokojną 
twarz Gorana, uspokoił się.

Wełkowi wydało się, jakby płomyk błysnął 
z jednej strony. Zadrżał ze strachu i radości. 
Trącił Gorana i pokazał mu palcem. Goran nic 
nie spostrzegł. I pozostał1 dwaj również nic 
nie widzieli. W  końcu i W ełko m c me wi­
dział. Złudzenie, straszne złudzenie! Czas mija, 
wiatr wy)e, towarzysze stoją.

Gdzieś daleko w dolinie zabłysło. Goran to 
spostrzegł, zobaczył i Pejo. O t) ogień, oto pło­
mień. W iatr go rozwiewa; widzą go wszyscy 
Goran wstrzymuje ich rękami, aby czekali. 
Trzeba sobie dobrze zdać sprawę z miejsca, a 
wtedy ruszą. Przygasł ogień i znów zabłysnął... 
Niema żadnej wątpliwości. Płomień. Goran 
skierował swoj orli wzrok wprost na płomień. 
Zabłysło; rozpoznał miejsce: to tam. Dał znak 
towarzyszom, aby biegli za nno Nasunął koł­
pak na uszy, aby mu go wiatr nie oorwał i 
puścił się ku płomieniowi. Inui za nim, jak 
kurczęta za kwoczką.

Goran był dobrej tuszy, a chociaż przeszedł 
]uż pięćdziesiątkę, nie znał, co to zmęczenie. 
Goran biegnie, ślizgając się po trawie, jak ja­
szczurka przemyka się pomiędzy zaroślami, jak 
wiewiórka skacze przez ciernie Pędzi jak 
strzała.

Nino Pustynia biegnie żwawiej, jak hart, 
nie zwracając uwagi na nic. Niepojęta radość 
pcha go naprzód, zdaje mu się, że fruwa, że 
jest lekki jak pióro. Pejowi migają przed o- 
czami już teiaz czarne bawoły i wóz okuty, 
0<h, jak on marzy zawsze o czarnych, wiel­
kich bawołach z wygiętemi rogami! Ale gdzie 
na to pieniądze? Dotąd nie miał pieniędzy. 
A teraz?... Jeszcze chwilka, a kocioł z duka­
tami będzie przed mm.

Wełko, zagubiwszy jeden z kierpci, biegnie 
naprzód z bosą uugą. Ud ostów 5 bodiaków 
poranił sobie nogę. Krew cieknie, ale on tego 
nawet nie czuje!... Pędzi, co sił starczy

Co za ciemność, choć oko wykol! Tylko ośle­
piające błyskawice oświetlały od czasu do cza­

su drogę, I wtedy można było widzieć czte­
rech towarzyszy, mknących przez burzany, jak 
duchy.

W ełko zaczepił drugim kierpciera o krzak 
i padł jak podcięte drzewo. Nie krzyknąwszy 
nawet „och 11, zerwał się, chwycił za czapkę i 
jak wicher pomknął za towarzyszami.

Zbliżają się do celu. Jest to winnica popa 
Stanoja. T u  zabłysnął ogień. Na górnej stro­
nie winnicy zatrzymał się Goran, zatrzymał 
się i inni. Goran, położywszy się, pełzał po 
ziemi, brzegiem winnicy; towarzysze tosamo 
zrobili.

Jasna błyskawica oświeciła na mgnienie oka 
przestrzeń. Nino, jak sarna, przemykał się mię­
dzy latoroślami winogradu. Spostrzegł on gło­
wę i długie uszy. —  Chwycił za uszy z całej 
siły i ciągnie. Coś w ierzga,1 coś skacze. Nino 
jakby oślepi. W ełko poczuł, że go coś trze- 
pnęło po szyi. Chwyta coś, jakby ogon i coś, 
jakby ogon, ma w rękach Oparł się i ciągnie. 
Goran wpatrzył się. Coś porusza się między 
wmugradem, coś się podnosi. Pejo przestra­
szony, podnosi kilof, aby go uderzyć. Goran 
wstrzymuje go ręką, pochyla s ię , maca... Coś, 
jakby broda. Chwyta więc za brodę i c ią g n ie .  
Słychać krzyk: „Och, och, och !- To głos ludzki. 
Ale to nic... Goran ciągnie. Pejo stoi z pod­
niesionym kilofem.

W szyscy drgnęli.
—  Boże, Boże, ratunku, ogień, siarka, pio­

runy złe biesy! Stano, Stano, przeklę...
Straszna błyskawica rozdarła ciemne chmu­

ry. Oślepiająca... Towarzysze zadrżeli. Skamie­
nieli. Nastąpił straszny grzmot. Ziemia zatrzę­
sła się. Nino puścił uszy i w nogi. Grzmot się 
powtórzył, W ełko uciekł. Piorun huknął po 
raz trzeci z taką siłą, że Goran cały zadrżał. 
Iskry zabłysły mu przed oczyma, puścił brodę, 
nagle stracił świadomość samego siebie, bły­
snął mu długi wąż ognisty przed oczami. Nie 
wytrzymał, przeżegnał się i uciekł, a Pejo za 
nim.

W szystko to stało się w mgnieniu oka.

Specyalny skład
Tryosteńskiej fabryki

Kraków, Szewska 1. LINOLCU do wykładania lokali,
Dywany, C!iotin,ki, Dywaniki 

przed umywalnie

Na drugi dzień we wsi Gajtanica, w kar­
czmie Minka, siedział pop Stanoj na niskim 
stoteczku. Otoczyli go wieśniacy. —  Karczma 
była pełna, a i na podwórzu stało luda nie­
mało.

Pop Stanoj był w stanie godnym politowa­
nia. Tw arz, jakby w niej kropli krwi n iebyło, 
broda na pół obdarta, cały zapuchnięt.y. Opo­
wiada on wśród gronowej ciszy; wszyscy słu­
chają go z wielką uwagą.

—  ...Późno już przybyłem do winnicy. Przy­
wiązałem osła do lipy w górnej jej stronie.
W yjąłem  z sakw wino, napiłem się trochę.
Ściemniło się. A  jaka cisza! Ciemność zupełna.
Dał Pan Bóg, że Wiatr się podniósł i las za­
szumiał Obszedłem naokoło winnicę, zapaliłem 
fajkę i czekam północy. Sen mię morzył, a 
bałem się zaspać, bo gdy usnę, nie łatwo się 
budzę. Przemywałem oczy, paliłem fajkę, cho­
dziłem tam i napowrót, nareszcie czas przy­
szedł. Tak, przyszedł czas, wziąłem więc tro­
chę słomy i zapaliłem, odmówiłem modlitwę i 
znowu zapaliłem słomę. Zapaliłem i na drugim 
krańcu winnicy garść słomy, poczem ułożyłem 
się między krzakami winogradu, blisko osiołka, 
i zdrzemnąłem się,

—  Ale po co zapalałeś słomę, „diedo11 po­
pie? —  zapytał Goran, który cichutko siedział 
w kącie i palił fajkę na długim cybuchu.

—  Jakże, czy ty nie wiesz jeszcze, że w wi­
lię św. Jerzego pali się święconą słomę w win­
nicach. aby je zabezpieczyć od gradu? Była 
to słoma, poświęcona na gody. Czy ty nie 
wiesz, że taka słoma chroni od gradu? Czyż 
ty nie wiesz, że w żłóbku, gdzie złożono dzie­
ciątko Jezus, znajdowała się słoma?

— Myśmy prości ludzie, „diedo11 popie, —  
odrzekł Goran — my nie rozumiemy się na 
tych rzeczach.

—  To tak, Goranie, to tak. Pali się słomę 
przeciw gradobiciu. Zapaliłem więc słomę i po­
łożyłem się. Zaledwie się zdrzemnąłem, gdy 
zerwał się straszny wicher. Budzę się, i cóż 
w idzę? Cały rój nieczystych duchów wiruje z

do obijania mebli, Serw ety na stoły 
(T iseh laufer) fartuszki damskie ■ dla 

dzieci, Prześcieradła gum ow e.

wiatrem. I co za okropności! Zlodowaciałem 
na miejscu . . .  P f u ! . . . cuś strasznego jest ten 
szatan!

Pop się przeżegnał. W szyscy wieśniacy się 
przeżegnali a Goran przeżegnał się trzy razy.

—  Niech Bóg broni, aby was spotkało coś 
podobnego. Żółć może pęknąć ze strachu. W i­
działem jednego dyabła. W yglądał jak rak, 
tylko czarny jak węgiel. Dwoma kleszczami 
uchwycił osła za uszy, drugi dyabeł wskoczył 
na biedne zwierzątko, trzeci wlazł na drugie­
go, czwarty jeszcze wyżej i tak ayabeł na 
dyable, a wszyscy razem siedzieli na ośle. In­
ny znowu, któremu oczy Świeciły się jak wę­
gle, chwycił osła za ogon. Zabłysło, a tu aya- 
bły z podkręconemi ogonami i wywelonemi o- 
zorami...

To aż zgroza! Niech Eóg i sw. Mikołaj 
chronią każdego od takiej bieay!...

—  Och! bracia, to jeszcze nic, słuchajcie da­
lej, co się zdarzyło naszemu popowi.

—  Jeaen z nieczystych chwycił mnie za 
brodę, ciąguął przeklęty czart. Obskubał mi 
brodę. Co za stiach, co za ból! Zabłysło! W te­
dy zobaczyłem przed sobą tego czarta, prze- 
ćziarżgnął on się w n.edźwiedzia, z głową so­
wy, i oczyma krwawemi... Miałem duszę na ra­
mieniu, i czułem, jak mi wychodziła gardłem. 
Wezwałem Boga na pomoc. Boże! zawołałem, 
zmiłuj się nademną, zgnieć potęgę czartów!... 
I naraz dziwnie zabłysło. Rozległ się grzmot 
i trzask taki, że az ziemia się zatrzęsła, & złe 
duchy w mgnieniu oka znisnęły. Widziałem 
jak pofrunęły i jak wicher je uniósł. Tak się 
to skończyło. Połowę mojej brody straciłem, a 
popadia kwasem okłada uszy osła.

—  Niech Bóg chroni każdego od podobnego 
nieszczęścia, — zakonkludował Goran z wiei- 
kiem wzruszeniem i współczuciem dla popo­
wej brody, której połowa wczoraj została... w 
jego ręku.

Specyalny skiad 
Tryesteński(% fabryki

Krauiow, Szewska L

Wlecieli, Budapeszt. Pi»aga, Berno, Lwów, Mon. Ostrawa.
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rem. Porządek posiedzenia: Odczyt posła dyr. Jana 
R o t t e r a :  „Sprawa cnkrowa I kunwencya brak- 
aelaka". Wnloabi członków. Po posiedzenia zebra­
nie towarzyskie ne miejscu.

„Podw aw elanit", »rt lit. Koło Czyteinl akad., 
nrządza w niedzielą 15 b. m„ o god*. 3 po połu­
dniu w lokaln Czytelni (Rynek 22) X IX  posiedze 
nie. W  programie: „Pogadanka o styla gotyckim11 
(z demostracyaml). Zagai p. K. Lnbecki. Wstęp mają 
tylko Fodwł.welanie.

Koncert symfoniczny Towarzystwa muzyczne­
g o , zapowiedziany w sali „Sokoła11 na dzień 16 
b. m., odbędzie się z powoda raata cieszyńskiego 
w teatrze miejskim dopiero dnia 18 marca b. r

Towarzystwo lekarskie krakowskie. Posie
dzenie odbędzie się we środę o godzinie 6 wie­
czorem w sali wykładowej prof. Szajnochy. Dr Re- 
giec mówić będzie: „O sztucznych kąpielach solan­
kowych11.

Ze stowarzyszenia nauczycielek. Doroc.ue
walne zgromadzenie członkcw odbędzie się jutro 
w niedzielę w hkaln przy ulicy Krupniczej pod 1. 
16, II piętro, o godz. 4  po południa W. rrzie bra- 
kn komplelo przepisanego statutem oaDędzie się 
zgromadzenie o goda. 4 ł /I; bez względu na ilość 
obacnyeh członków.

Z wystawy obrazów. Wystawa dzieł Bocklina 
otwartą będzie jeszcze tylko przez jutro. Zwraca­
my na to uwagę lubowników prawdziwej i w iel­
kiej sztuki, którzy wystawy tej jeszcze nie zwie­
dzili, —  Najbliższą wystawę, którą będzie można 
inż we wtorek ogiąaać , ati-nowić bęaą prace sny 
cerskie Wacława Szymanowskiego, autora pomnika 
Grottgera w Krakowie.

Z Tow. prawniczego i ekonomicznego W e
*fodę o godz. 6 wieczór odbędzie się w anli nniw. 
odczyt wiceprezydenta sąun dra Jniiana Moreiow 
•kiego „O wymowie, btyln i wyrazownietwie pra- 
wniczem11.

W „Czytelni dla kobiet" poniedziałkową poga­
da] kę „O stowarzyszeniach wapółdaiolczych (koo 
peratywachj" zagai dr Gnmplowicz. Początek o 6 
wieczór. Wstęp bezpłatny

Odczyt o Wyspiańskim pani Maryl Turzy my
odbędzie się w niedzielę 15 b. m, nie w „Czytelni 
dla kobiet11, jak o tern przez pomjłaę we wczoraj­
szym nnmerze „Nowej Reformy" ogłoszono, lecz na 
wieczorku literackim, urządzonym w sali redutowej 
staraniem Uniwersytetu ludowego. W  części dekla- 
ntacyjnej przyraekł współudział p. Tarasiewicz, ar­
tysta teatru miejskiego. Wiecnorsk rozpocznie się
0 godzinie 71/ ,  wieczorem.

W KoLtU Siawistów U. U. J. o d D ę a z ie  się jutro 
c c®dz. 11 przed, pułndniem posiedzenie, nr kuórem 
pp. Horbaczewski, Sobieniowski i  Szarota mówić 
bęaą o „Wyzwoleniu" Wyspiańskiego.

W „Ognisku" Stowarzyszenia drnk_rzy i lito­
grafów odbędzia się jntro o godzinia 7 wieczór 
przedstawienie amatorskie z bardzo ciekawym pro­
gramem. Mięazy inntmi oaegrauym bęazie orygi­
nalnie przei p. Piotra Żmudę napisany dramat w
1 akcie p. t. „W  domu szpiega".

„Gwiazda" urządza jutro przedstawienie bezpła­
tne ala włościan. Graną będzie sztuka ludowa w 
1 akcie ze śpiewami i tańcami Anczyca „Lobzo- 
wianie". Początek o godzinie 3 po południu. W ie­
czorem o godzinie 7 dla członków i gości j rżeć- 
stawienie i prodnkeye grafofonn.

Zmiany katastralne, w celu zgłoszeń eu do 
zmian w posiadauin gruntów urzędować będz.e nad- 
geometra ewidencyjny w dniach 2, 3 i 4 kwietnia 
w urzędzie przy ulicy Granicznej 1. 14

Po jarmarku końskim w Krakowie. Komisa-
ryat targowy m.ejski po ukonczenm w aniu wczo 
rajizym 5 dniowego wiosennego jarmarkn na konie, 
zrobił cyfrowe zestawienie ruchu teg„ jarmarkn, 
które przedstawia się jak następuje W  prywa­
tnych hotelach stało salachetnej iasy koni 33. w 
ujeżdżalni krytej pod Kapncyuami koni szlache­
tnych, wierzchowych i cngowych 92, w ujeżdżalni 
na placu tamże takicn k o m  40. Na plac Groble 
przyprowadzono boni włościańskich roboczych 380. 
Sprzedano przez 6 dni jarmarku: koni włościań­
skich 160 w cenie od 100 do 400 Koron za ko 
nia; Konie szlachetnej rasy, których sprzedano 
kilkadziesiąt, utrzymywały się w cenie od 400 do 
1000 koron. Wojskowość zaknpiła bardzo mało, 
'dynie kcmnya wojsuowa z Ołomuńca zaknpiła 

_ fca koni wytrzymalszych i silniejszych.
Oaszkodowanie za leczeniu teściowej. Nieja­

ki Staniała w Jabłoński, trudniący się dawniej Loi- 
portersą pism, a teraz pokątnem pisarstwem, mie­
szkał aż do czerwca roku zeszłego na Stradomin 
w kamienicy p. Golińskiej wraz z teściową swoją 
Antoniną Oriecką. Orlecka, jako wdowa po niższym 
urzędniku starostwa, brała miesięcznej emerytury 
66 kor. 66 bal. i kwotą tą przyczyniała się do 
kosztów prowadzenia domu zięcia. Ale w miesiąca 
cierwca r. z. Oriecka umarła i naturalnie emerytura 
przesiałaby płynąć" do kieszeni Jabłońskiego, gdy­
by ten nie w^adł na równie oryginalny jak oszn 
kanczy pomysł Oto na Książeczce emerytalnej swo­
jej trśeiowej Orleckiej fałszował podpis właściciel 
ki dumu p. Golińskiej, ż «  Orlecka żyje i mieszka 
w jej kamienicy. Na podstawie taK sfałszowanego 
doknmentn urząd parafialny św Piotra wydawał 
dalsze potrzebne do pobrania emerytury poświad­
czenie, a Jabłoński co miebiąc wyoierai sobie aż 
do dzisiaj i ajspokojniej ze skarbu państwa emery­
turę dla swojej teściowej, króra od roku spoczy­
wając w ziemi, z doczesnej tej emerytury korzy­
stać nie potrzebowała, ilanipnlacye t® pomysłowe­
go Jabłońokiego edgadł sąsiad jego szewc Radzeń 
sk. i zaządał miesięcznej płacy 10 koron za m 1- 
czenie. Jabłoński się zgodził, bo zgodzić się mnsiał 
i szewcowi z emerytury nieboszczki teściowej pła 
cił żądane 10 koron, — niedługo jednak płacił, bo 
dowiedziała się o wszyBtkiem polieya i pan Jabłoń­
ski Dowędrował do więzieni. Jako tłomaczenie i 
usprawiedliwienie oaznstwa z seryo miną zeznał w 
policji, że na leczenie chorej teściowej, którą bar­
dzo kochał wydał 800 koron, które w ten sposób 
tbciał sobie od skarbu nazad odeorać.

Panami Życia i śmierci nazwać można opraw­
ców, łapiących psy. Oto „panowie" ci, brutalni i 
aroganccy, gdy wpadną w dobry bnmor, wychodzą 
z zasady, że co pod ręką, to nieprzyjaciel. Łapią 
p iy, pomimo że są opatrzone w medale i kagańce. 
Niedawne taki pachoł, k porwał pia, należącego do 
paua R. I pomimo reilamacyi chłopców idących z 
psem wpasował go ao budy Pies był opatrzony 
medalem i kagańcem Pan R. wniósł skargę 1 psa 
odebrał, zmitrężył jednak dnżo ozaan, a pies po­
wrócił do demu wystraszony i do tej chwili cho­
ruje Ozy nie dobrze byłoby pouczyć tych panów 
oprawców ich obowiązków i nie pozwolić im postę­
pować według ioh fantazji i woli,

Tarnów. ( X )  Życie ntnysłowa w nsszom  mieście 
budsi się coraz więcej, dzięki ruchliwemu -Towa­
rzystwa literackiemu im. A i. Mickiewicz* Oprócz 
sobotidch pogadnnek literackich w tern Towarzy­
stwie, zapowiedziano na sobotę 14 b. m. odczyt pu­
bliczny dra L. Germana, radcy szkolnego, o „W y ­
zwoleniu" Wyspiańskiego. Aby praysporzyć fnndu 
szu na gimnajynm polskie w Cieszynie, profesoro­
wie szkół średnich tarnowskich urządzają seryę 
iześciu odczytów z nauk przyrodniczych z doświad­
czeniami. Będzie odczyt o tel “grafit bez drutu, o 
węgiu jako pierwiastku życia i czynniku cywiliza­
cyjnym, o topieniu metali s pomocą gliny i t. p. Będą 
te przyrodnicze odczyty pewnem zrównoważeniem 
jednostronnego literackiego kierunku, jaki aię tu 
objawiał i prelegentów wyczerpywał

I na polu dramatycznym nie zostajemy w tyle, 
skoro dnia 15 b. m. Towzrzystwo muzyczna daje 
przedstawienie operowe :_e „Straiznego dwora" i 
„F lisa", a w następną niedzielę 22 b. m. młodzież 
akademicka wystąpi w „Kordyanie", przeznaczając 
doohod na sprowsdzenie zwiok Słowackiego. Mamy 
więc post dla ciała, ale prawdziwy zapust dla du­
cha, byle tylko inieligeneya tarnowska dopisała i 
spełniła nadzieje w niej pokładane.

W RzeS70Wlt urządzono onegdaj wieczorek ku 
uczczeniu rocznicy ityczniowej, który zagaił pię­
knem przemówieniem dr Teofil Nieć, znany lekarz 

Germanizator Jest taki pan, który rosjyła li­
sty opatrzone drnkowanym niemiecki* napisem: 
„Naftalf Sessler, Maunfactur-Waaren Handlung, Ge 
trbide & Mehl Nisderlsge, M„zana-dolna".

Zmarli.
W  Z ak liczyn ie  nm arł ks. proboszcz Uchm ańskt.

Ze śnriata.
»  • , ,1  « iO i -

Tow. dziennikarzy i literatów polskich w Po 
znaniu. W  tych  dniach pow stało w Poznanln, jak  
donosi „D z ien n ik  P oz n su g k i", T ow arzystw o dzień' 
n ikarzy i literatów  polskich ” W  .k ła d  zarządu 
w ch odzą  pp.: J ó ze f K ośeielsk l jsko  prezes, dr W ła ­
dysław  Ł eblńsn i jako w lrapresea, dr T a d eu si J a ­
w orsk i ja k o  sekretarz, Marcin Bloderm au jako skar­
bnik i pp. J óze f S zn ijt , Stefan C hociszew ski i B er­
nard M iłski ja k o  radni. Celam T ow arzystw a je s t 
obrona m oralnych i m ateryalnych  in teresów  dzien ­
nikarzy i literatów , ja k  i zabezp ieczen ie  m ateryal- 
nego ich bytn w  starości lab  w razie niezdolności 
do pracy. W k rótce  zarząd w yda odnośną odezwę.

Przeniesienie zwłok Aleksandra Gierymskie­
go. Z  R zym u donoszą Z w łok i zm arłego tntaj w 
domn obłąkanych, n ieodżałow anego »rty »ty -m a la rz_  
ś. p. Alakaandra G ierym skiego, spoczęły  nareszcie 
w grobie, z«knpionym  ze sprzedaży obrazów  arty- 
»ty, na cm entarzu m iejzeow ym , t. zw . „C am po Y e- 
r&no". Smutna cerem onia o d j j i  i się z udziałem tu- 
tejsza j kolon ii artystycznej, ża łobn ym  obchodem  
za ję li się 0 0 .  Zm artw ychw stańcy

Zasypani. Z  L yonu  donoszą: Przy burzeniu je ­
dnego domn zaw aliła  się pow ała i z a s y p a ł a  12 
r o b o t n i k ó w ;  jeden został zabity, 6  ciężko ran 
nych.

Licytaoya ruchomości Zoli. W czora j ukończo­
no licytaeyę ruchom ości po Z oli. O gółem  uzyskano 

kw otę 152.375 franków .
N()WV run. W  Schlackenw erth  w  Czechach ode 

brał sobie n iedaw no ży cie  zarząd i tam tejszego 
brow aru, E dw ard D nb, który także należał do d y ­
re k c ji  tam tejszego T ow arz ;stwe, za liczkow ego P u ­
bliczność, zan iepokojona przypuszczeniem , że samo 
bójstw o D uba m ogło być w zw iązku z gospodarką 
w T ow arzystw ie  zaliczkow em , tłum nie zaczęła  w y ­
co fyw a ć z kasy sw oje  oszczędno* :i. W  p rzec ią g i 
kilku dni w ypłaciła  kasa T ow arzystw a  60.000 ko­
ron, poniew aż jed n sliże  run nie ustaje, dyrekeya 
ogłosiła , że wkładki zw racać będzie za 4 -tygod n io - 
wem w ypow iedzeniem . O szczędności, złożoue w to ­
w arzystw ie, w ynoszą l 1/ ,  m iliona koron.

Sara Bernhardt W szystko ma sw oje  g ra n ice ,—  
fa n ta z je  słynnych  artystek także. L ecz  oto fanta- 
zya Sary nie ma gran ic. W y ch od zą c z zasady, że 
je s t  „n ieśm ierte ln ą", w yobraża sobie, iż zamiaat się 
starzeć, z Każdym duiem m łodnieje. Od pew nego 
cz«su  w lazła  w tryk oty  i znalazła, iż w  nich jest 
je j  tak do tw arzy, iż w y jść z nich nie chce. Po 
H am lecie, —  po O rlątka przyszła  Kolej na W e r ­
tera. Szekapir, Musaet, Goethe... w szystko jed no! 
„ B o s t a  S ara " poprosiła  pana D ecourcelles, autora 
znanych „D w óch  m alców ", aby „o p ra co w a ł" na sce­
nę francuską W ertera  I  oto n iedaw no odegrano to 
dzieło, a staruszka, ja k ą  jest bezzaprzeczenia Sara, 
znów  zachw ycała  zebranych  w idzów  nową „H osen- 
ru lle ". Jestto dow ód w ielkiej aberacyi nm ysłow ej 
ze  strony te j artystki, która nie potrafi zastosow ać 
ról do sw ego wieku i naraża dzieła gien iuszów  na 
śm ieszność tak, jak  to było % W erterem .

Olbrzymia tama. Jedną z „p la g  eg ip ak ieb". jak  
w iadom o, była i je s t  pi sucha. Za ezaaów Faraonów
17 m ilionów  hektarów  ziemi opraw nej, po obu brze­
gach  Nilu, w yczek iw ało  na w ylew  rzeki, aby plon 
w ydać, bo w oda osadzała użyżu ia jący  ił i zaopa- 
trzała glebę w potrzebną na ca ły  rok w ilgoć. W y ­
lew y N ilu  jednak  nie są jednom ierna; gdy nie d o­
piszą i nie dojdą  do pożądanych rozm iarów , p ow o ­
dują kięakę i głód. D ziś  w okolicach  tej rzeki jn ż  
nia 17, ale zaledw ie 21/* miiiuna hektarów  ziem i 
jest upraw nej, ale i na takim obszarze susza, a ra- 
czaj ,n iedopisan ia“ Nilu, w yrządza koluaalue stra­
ty N aw odnienie sztuczne na małą akalę jez t ko­
sztow ne i mało iknteczne.

A n g licy , osiedleni w E gipcie, postanow ili tedy 
u jarzm ić N il i zapew nić k ra jow i stałe, praw idłow e 
i dostateczne naw odnien ie. I  oto dokunauo dzieła, 
bud zą ,ego  słuszny podziw  św iata technicznego, przez 
uregulow anie w ylew ów  rzeki. W ed łu g  pom ysłu W ill-  
koscha, a pod kierunkiem  ałynnego angielsk iego in 
żyn iera  B&kt-ra zbudow ano n* Niln. w pobliża  mia- 
ateczka Asauan, oraz prześlicznych  ruin miasta 
Pnile, elbrzym ią tamę. Jest to w zniesiony z różo ­
w ego granitu mur, m ający 2 kilom etry długości,
18 do 30 m etrów  w ysokości, * 13 m etrów szero­
kości, opatrzony kilKunauta szluzem i. tiar t-et za ­
trzym uje wody Nilu, grom adzące »ię poza nim, a 
następnie w okresie posneby otw ierają  się S Ł l u z y  

i pu szcza ją  wodę na szeroK ie przestr. ,tue, nodają  
ce się pod uprawę.

Zdaniem pow ag fachow ych, dzieło sztucznej lry- 
gacy i w ykonane zostało znakom icie. Pomimo w ojL y 
transw aaiskiej n ietylko nie opóźniono robót, ale 
przyśpieszono naw et term in oddania tsm y do u żyt­
ku pnoiicznego. W zn iesion o ją  w  ciągu niespełna 
czterech  lat; pracow ało przy niej około 1 2 .0 0 0  ro- 
botniKów. oraz 2000 m ajstrów  m urarskich i kamie- 
n iarskich, sprow adzonych z A n glii. U roczyste otw ar­
cie  nastąpić miału na w iosnę r. b.; ndało się ukoń-

czyć roboty w grndnin r. z. i nstychminnt 10 gra 
dnia odbyła się uroczystość. Przybyli do Aiiuann: 
sam kedyw egipski, oras jako przedstawiciel rządu 
angielskiego, brst króla Edwarda, ks Oounaught. 
Niemały też był zjazd dostojników państwowych, 
uczonych, fachowców, wrezzcie publiczności. Gór­
nym zrębem rnuru, mającego 13 m. sserokośel, bit 
gnie tor szynowy; zezttwiono na nim formalny po­
ciąg z platform i przeniesiono uczestników uroczy 
stosci, jak po moście, z jednego brsegu Niln na 
drugi. Książę Conuaught otworzył zzluzy i miliard 
sześciennych metrów wody lunął na okolicę, a or 
kieetra zagrała „Gud save the king". Spadkobiei 
ca Faraonów, kedyw egipski, patrzył z wysokości 
angielskiej tamy na znikającą jednę z plag Egiptu.

G.
Wyznanie
— Wiesz, że baron ofiarował mi dziś swą rękę!
— No i przyjęłaś ją ?
— Bynajmniej, gdyż była puBta.

Składki. Na rsstsurauyę W  aweln złożyła p. R  Kale- 
„zowa z Rzeszowa 30 K, przysłane je j na ten tiel i Kró­
lestwa. . ■ V - . ;  - . '

Uniwersytet ludowy im A. Mickiewicza.
W  niedzielę: Dr Julian Gertlsr: „O  władzach „dm i 

nistracyjcych w A ustryi".
W  poniedziałek: Adam Siedlecki: ,.0  D ostojewskim ".

Repet toar Teatru miejskiego.
W  niedzieię po po łu a .in : Koncert d it  dzieci, wic 

czór: „D w a sumienia".
W e wtorek: „M ieszcaanie" (występ p Kamińskiegu) 
W e środę: „Markiz Priola" występ p Kam ińsaiego) 
W a czwattek: „Faust" występ p. Kamiuskiego)
W sobotę: „Dram at K aliny", trzy akty z prozy ży- 

oia, Z. Kaweckiego (w jstęp  Kamiń niego).
W  niedzieię pc południu: „W iock  i W a cek "; w ie­

czorem: „Dramat K aliny" (występ Kamińskiegu)

Repertuar Teatru pi~ " ul. Krowoderskiej.
W  niedzielę po południu: „Pracownice ig ły "; w ie­

czór: „Trzydzieści lat życia szulera.

Z kalendarza Y niedzielę 15 marcu: Klemens i 
Longina; w poniedziałek 16 m ana: Hilarego i Heri
berta bb. ww.; we wterek 17 marca; Gerirc dy p. i Pn-
trycego b. w.

WijobAd błońoa 16 t aroa o godzinie 5 minut 5£-, 
zaohud o godzinie 5 minut 40 długość dnia godzin 11 
minut 42

Z krakowskiego obserniUrywm. Dnia 13-gu marca 
pochiuuinie; termometr doczedł od 0 P0 do +  *  2 C.

Barometr szedł w góię
Dnia 14 marca o godzinie 7 stan barometru 748 3

m m., term im etn  —  0 ’4 D. ‘
W iatr wschodni.

6«brfelB)J (Łrtyntottrj, Kraków) sy-̂e-
laje fortepi.«-nv najznakoia tszej w A ustry 
Fabryki P t t t P O i !  z mechaniką angielską 

po 5 0 0 . wiedeńską po 3 0 0  zir.

Z sali koncertowej.
W  sali hoteln Saskiego udbył się wczoraj wobec 

licznego zastępu publiczności ze sfer, które w wy­
jątkowych tylko okolicznościach widujemy y talach 
Voncartowych, doroczny koncert na cele Towarzy­
stwa św. Wojciecha. O Towarzystwie tom, którego 
zadaniem jest pielęgnowanie śpiewu Kościelnego 
dowiadujemy się tylko raz do łęku przy sposobno 
ści konceitu, urządzanego przez hr. Antuniową Po­
tocką. Wobec gorącego poparcia , jakiem celt T o­
warzystwa cieszą się w sferach uprzywilejowanych 
i wśród wyższego duchowieństwa, powinnoloy ono 
raz zmobilizować swe Kadry i wyjtąpić ».e śladem 
konkretnej działalności, a wówczas i ogól — po 
skutkich sądząc — możeby się poczuł do obowią­
zku wydatniejszego popierania tej instymcyi.

Zabiegliwość i staranność, z jaką programy tych 
koncertów w Krakowie przygotowywana bywają, 
zasługuje bez« prz6czni« na nznanie. Wyprowadzają 
one też każdorazowo na estradę koncertową młode 
utalentowane siły amatorskie, nieznane miastu i 
muzykalnemu naszemu światu, a występy te są 
dla słuchaczów istotną i prawdziwie artystyczną 
niespodzianką, gdyż stoją w zupełności na w j s o k o - 

ści zadań estradowych. Taką niespodzianką i atra- 
kcyą wczorajszego konceitn był występ hr. Anieli 
Potockiej, której śpiew, oparty na ładnym i w do­
brej szkole wykształconym materyale głosowym, 
rozległymi w skali mezzosopranowej , wygimnasty­
kowanym w koluraturze, wykraczającej poza ramy 
amatorskiego popisu, wypełnił dw a, bardzo zajmu­
jące punkty programu wokalnego. Usłyszeliśmy 
w jej wykonania Mozartowską aryę z „Zaczarowa­
nego fleta" i Ubtęp z opery „Lakina" Deliboba, a 
obydwie te produkcje zadowolić mogiy wybredne 
wymagania pod względem wytwomości traktowania.

Pianista-amator, p. Konstanty Pizewłocki, które­
go rokrocznie mamy sposobność słyszeć na tymże 
koncercie, zdobył Durzę oklasków za świetae wy­
konanie koncertu Chopina (op. 11) z orkiestrą, oraz 
kilka utworów nadprogramowych, wykonanych 
z niezwykłą precyzyą artystyczną, opierającą aię 
na ślicznie wyrównaut-j technice i intuicyjncm 
wniknięciu w dneha muzyki Chopinowskiej.

Na dalsze punkty programu złożył się koncert 
skrzypcowy Mozarta, wykonany przez kapelmistrza 
p. Hoeka z tą subtelną elegancyą, stylowo przy­
stosowaną do klasycznego dneha kompozyyci, jaKa 
zawsze cechuje grę tego utalentowanego skrzypka, 
oraz występ chóru „Lutni", który pod batutą dyr. 
Steibeita odśpiewał rytmicznie i z werwą pieśni 
Geyaerta. Moniuszki, oraz Chór pielgrzymów z od. 
„Tcnnhauser".

Orkiestra 13 pułku pozyskała, jak zawsze, wy 
raz nołnego uznania za ładnie wykonaną na wstę 
pie uwerturę z „Oberona", oraz wyborny akompa­
niament do gry p. Przewłockiego i śpiewa p. P o ­
tockiej. Pr.

Wiaionosci m im , lutraclie i artystyczne
—  J. A. KlSfelfiWtki: „Ostatnie spotkanie". W e­

sołego dramatu p. t. „W  sieci" część wtóra Lwów 
1903. Towarzystwo wydawnicze.

Niedośpiewany epilog „wesołego" — jak autor 
„W  sieci" nazywa głośny swój utwór — dramatu, 
rozwija nam ogłoszone obecnie jako osobna sztuka 
sceniczna „Ostatnie spotkanie". Widocznie p. Kisie­
lewski cznł jeszcze natłok niedopowiedzianych my 
śli, rozwiązanie „W  sieci" go ma zadowalało, sko­
ro po dłaższej pauzie zgromadaił materyał do pię­
cioaktowej sztuki. —  Akcyę wypełniają tu te sa­
me osoby, rzucone na toż samo tło życiowe, oplą- 
tane lemi samemf wpływami nerwowej, niezdrowej,

wyczerpującej atmosfery, w której epaiają się in 
dywidaalności w rodzaju Jolki Rolewskiej lub Jur 
ka Buiewekicgo. Autor przedstawia w „Ostatni- m 
spotkaniu" fatalne skutki niedobranego małżeństwa 
Julki, która zgoła nie dorasta do obowiązków żo­
ny. matki i gospodyni, guataieje w moralnej de­
prawacji. Ją wabią ciągle chorobliwe pokusy i nie 
zaspokojone pożądania i wytwarzają w niej roz- 
dżwięk moralny, wyrażający się w zgrzytach mo­
ralnych, Jerzy zaś, począwszy się wolnym od wię­
zów, błysnął na chwilę talentem, aby zgasnąć co- 
irędzej w atmosfera* knajpy. Oboje spotykają się 
ns maskaradzie, oddają się szalonym apojeniom, to­
pią w nich swa dusze — „morituri" —  oua umarła 
moralnie i etyesuie, on dogorywający fizycznie. 
Było do przewidzenia, że autor „W  sieci" do ta ­
kich dojdzie konklnzyj w rozwinięciu pioblemu swej 
„dylogii", nie nie nlega wątpliwości, że całość spra­
wia wrażenie moralnego zgrzytu i że tem zakoń­
czaniem nie zjednał sympatyi twym nmiłowanym 
bohaterom.

„Ostatnie spotkanie" wystawiono przed kilku dnia­
mi w Warszawie, a sceniczne wrażenie szlaki nio 
usprawiedliwiło oczekiwań, jakie wiązano z talen­
tem Kisielewskiego, mimo świetnej gry pań Siema- 
szkowej, Przybyłkówny, oraz pp. Frenkla, Rolanda 
i Sliwlcklego.

Krytyka przyznając, że w „Ustatniem spotk&nin" 
tkwi lwi pazur talentu Kisielewskiego, podkr iśla 
liczne naturki ntworn, $  głównie zaznacza rozwle­
kłość sztuki, która nie mając materyałn na pięć 
aktów, daje szereg monotonnych obrazków, możli­
wych tylko w epilogowem streszczenia a nie pię- 
cioaktowem rozproszeniu. Zdaniem jednego z powa­
żnych krytyków, „Ostatnie spotkanie" nie stoi ns 
wysokości „W  sieci", a sama charakterystyka f i ­
gur, choć doskonała w szczegółach, ni« może zape­
wnić sztnee trwalszego ży wota na scenie.

— Stanisław Bełza „W pomocnej A fryce" 
Warszawa i Kraków 1903, Gebetnner i Sp

Amor książki powyższej zapisał się w literatu­
rze podróżniczej zaszczytnie całym szeregiem dziel, 
w Których barwność opisn i wdzięk opowiadania 
łączą się harmonijnie z treścią w wyBokim stopniu 
pouczającą. P. Stauisław Bełza jest jednym z tych 
podróżników, kuóizy podjęty przedmiot wyczerpują 
do gruntu, a opierając się na studys.cn podróżni­
ków zagranicznych dodaje do faktycznego mate 
ryałn wrażenia osobiste i rznea je na tło wspom­
nień historycznych Stąd też każaa jego książka 
nietylko Dawi kalejdoskopuwością wrażeń, ale uczy 
i naprswdę oprowadza po obcych ziemiach. W  ni­
niejszej książce wydanej z niezwykłą wytworno- 
ścią , ozdobionej 10 świaiłodrukatni, daje p. Bełza 
opis podróży swej po Afryce północnej. Rozpoczyna 
od Konstantyny, prowadzi nas przez Tunis i Algier 
oraz część Sahary i maluje zewnętrzną iizyouomię 
dzisiejszą tych krain , ich kultnry, zaiudnieoia , u- 
rządzeń administracyjnych, wpływu i dorobku cy- 
wilizacyi francuskiej, która objęła spadok po kul- 
tnrzu fenicko-kartagińskiej , rzymskiej i araoskiej. 
W  tym niezmiernie interesującym nstępie na pod­
stawie obserwacyf własnej stwierdza autor wspa­
niałe wyniki pracy koionizacyjnej Francuzów i 
twierdzi śmiało, że dowodzą one olbrzymiej zdoi 
ności kolonizacyjnej tego narodu i jego żywotnej 
siły. Niezmiernie zajmuiąeemi są także opicy czę­
ści Sahary i kilku większycn jej oaz, jak Biskra 
EI-£aniar&. Naukowy podkład książki stanowią 
liczne dygresje antora w świat starożytny i sta­
ranne uwzględnienie zachowanych tam w niezmier 
nej obfitości szczątków budowli i śladów cywili- 
zacyi świata starożytnego , który obrał tu siedzibę 
swej kultury przed wieuami. Jak wszystkie dzieła 
podróżnicze p. Bełzy, tak i ta książka, będąca rze- 
telnem wzbogaceniem ubogiej naszej literatury po­
dróżniczej, znajdzi* niezawodnie szerokie koła czy­
telników. u?p.

— Nowe książki:
Henryk C e p u i k: „Dws lata w teatrze miej­

skim we Lwowie." Rzocz na czasie. Lwów, 1902. 
Nakładem autora. .

Cecylia W a l e w s k a :  „Autor". Powibść. W a r­
szawa, 1903. Stefan Demby.

Aleksander M a ń k o w s k i :  „Podróż za granicę". 
Warszawa 1902 Stefan Demby.

W a r s z a w a  W o p ó ł c z e s n a  w dwunastu o- 
brazkach, szkicował Przygodny. Lwów 1903 Na- 
ałaiem Tow. wydawniczego

R e y  M i k o ł a j :  „Żywot czluwtoka poczciwego". 
(„Biblioteka dzieł wyborowych": Zbiór pisarzy pol­
skich. wydawany pod kierunkien> prof. dra J. Kai- 
leubacna). Warszawa 1903 Tomów 2.

T. T J e ż :  „Komysznik". Powieść. (Z ilnstra 
cyami J Kossaka). Warszawa 1903. Nastad Ge­
bethnera i Wolffa.

Dział ekonomiczny.
Szkoła m lecza-stw a. W  Staremmieściu pod Rze­

szowem powstanie krajowa szkoła mleczarstwa Kur 
sa w tej azkole mają być tiojakie: czteromiesięczne 
dla mleczarń ręcznych, ośmiomiesięczne dla wy­
kształcenia kierowników więsszych mleczarń i ca­
łoroczne aerkarakie. Kierownikiem ma być di Ta­
deusz Rylikl, krajowy inbtnktor mieczaistwa. — 
Otwarcie szkoły odbędzie się dnia 1 maja b. r 
Ponieważ wydatki, połączone z otwarciem szkoły, 
są znaczne, miał się udać Wydział krajowy dc mi 
nisterwa rolnictwa o jednorazową subwencyę w 
kwocie 39.300 koron i o stułą roczną su wencyę 
w wysokości 6000 koron.

Wystawa roż, jarzyn i ow oców . Kr»jowe to-
wrazystwo zawodowych ogrodników we Lwowie or­
ganizuje w roau bieżącym dwie wystawy, z tych 
pierwsza odbędzie się w połowie czerwca, a będzie 
obejmowała róże i inna aazonowe rośliny, jak np. 
wczesne jarzyny, truskawki itp Przy końcu zaś 
września urządza [towarzystwo wyi.awę owoców z 
szczególuem uwzględnieniem powiatu lwowskiego i 
okolicznych.

C jó ln t Zebranie członków austr. Banku hipote­
cznego odbyło się dziś w Wiedniu i uchwaliło 
udzielić 171/»° /ł dyywideudy, t. j. 9 kor. od akcyi, 
a na nowy rachunek przenieść 5250 koron.

Z l . r g i w  zbożowyoh. KraKOw. 10 go maroa l»0 a  
roku Płacono za JÓO Wlgr netto. Pszenica kra,owa od 
15‘80 do 16’56. Pszenica węgiereka od —r— do — — . 
Zyto krajowe od 13’80 do 14 50. Zyto węgierskie od 
— •— do —'— Jęczmień od 12 20 do 12'40. Owies z opła 
tą akoyiową od 13'90 do 14 30. uroob jd 18 '— do 24 — 
Tatarka od 1 3 — do 17'— . Proso od 11'— do 1 3 — . 
Fasola od 19 — do 26 '— . ,lagiv od 19 — do 22'— . 8ia- 
nc od 5 80 do 6 40 3/oma «a 3 60 do 4 00. Koniczyna 
od 6'40 do 6'80 Ziemniaki za hektolitr oa 3 6:i d j 4 00. 
Jaja za kopę od 2 40 do 3 00. Masła za 1 kig. od .  00 
dc 2'40. Masła za garnieo od 7'3C do 8 50. Spirytus na

95*/* Traleaa za hektolitr od — ' — do 178 — . Ok.iwiti 
aa 7S8/, Tralesa za hektolitr od —'— do 1 3 8 — . Ku- 
knrudza za 100 kig. od — '—  do l ł  40. Wyka za 100 
kig. od 1 3 -  do — '14. Koniczyna nasienna czei 
wona za 100 kig. od 120 — do 160'— , Koniozyna ra  
sienna biała za 100 kig. od 120'— do 160'— . ly m on t*  
za 100 k 'g  od •— do — ■— .

Na targ W PodqorzU doprow adzono dnia 13 
marca 1903 r. bydła rogatego ■ sztuk 457, cieląt 
sztuk 181, n ierogacizny sztuk 121 .

P łacono za 100 klgr. bydłs opasi wegc lepszej ja­
kości od 6 2  kor. do 6 8  kor., średniej jak ości od 
ó8 kor. do 61 kor., d e l f t  od 63 kor. do 66 kor., 
trzody od 76 kor. do 84 kor.

Kroui&a lwowska.
Lwów, 14 marca. 

Proces o oefuaudauyą w biurze solnem. w po-
aiedziałek 16 bm. rozpocznie sie przed sądem ptzy- 
sięgłych rozprawa o sprzeniewierzenie w biurze sol- 
nem Wydziałn krajowego kwoty 64.280 koron. Na 
ławie oskarżonych zasiadać będą: urzędnik biura
soiDego Filipkowski, utrzymnjący skład soli w Zło­
czowie Schorr i spedytor soli Mcisels. Sprzeniewie­
rzenie dokonane zostało za pomccą c z o k ó w  poczto­
wej kasy oszczędności. Po ukończonym procesie kar­
nym wytoczy biuro solne procec skarbowi państwa, 
gdyż wadliwa manipuiacya pocztowej kasy oszczę­
dności z czekami podłng zapatrywania biura solne­
go umożliwiła defiandacyę. Rozprawa rozpiatną zo 
stała na 4 dni.

Polska wystawa fotograficzna we Lwowie 
w r. 1903 Klub miłośników sztuki fotograficznej 
we Lwowie arządza w maju i czerwcu 1S03 r. 
w salonie sztuk pięknych Latonrs (we Lwowie, 
ulica Trzeciego Maja, L. 11) polaną wystawę foto- 
giaficzną. Wystawa otwarta, zostanie w dniu 16 
maja i potrwa do 15 czerwca 1903. Klub zapra­
sza wszystkich amatorów-fotografów, tudzież Towa 
rzystwa Litograficzne z Galiuyi, Królestwa Poisaie 
go i Wielkiego Księstwa Poznańskiego do jaknaj- 
liczaiejsz^go ndziałt w wystawie. —  Bliższych wy 
jaśnień udziela dr Henryk Mikulas''h (Lwów, ulica 
KoDernika L. 1) i p. Ferdynand Włoszyński (Lwów, 
gmach teatralny).

Preze8em „Echa" (Towarzystwa śpiew-ckiegaj 
wybrano prof. Zbierzchowskiego

Nagroda za syna. Ostatnie zajścia czerwcowe 
pocDłonęły ofiary w in-iziacn. Ofiarą bazarów pa­
dło wtedy pięć osób, oprócz caiego szaruga ludzi 
ciężko i lekko zranionych. Ojciec zastrzelonego czs- 
aaniba lanierniczego Lichta i ojriwc zastrzelonego 

HSsrla, wnieśli podania o przyzuauie im pewnego 
odszkodowania, ponieważ ich synowie przyczyniali 
aię w znacznej mierze do środków ich otrzymaniu 
Miuigterstwo spraw wewnętrznych zarząaziło śledz­
two co do winy puiegłych, a śiedztwo prowadaona, 
oo do osoby Lichta wykazało, że znalazł się on 
tylko przypadkowo na placn, że w rozruchach ss­
anego nie brał czynnego udziału i że legł nt. miej­
scu zupełnie niewinnie. W  myśl wynika śledztwa, 
polecił dr Koerber. by ojcu zastrzelonego Lichta 
wypłacić jednorazowo odszkodowanie w kwocie ty­
siąc koron Wskutek tego pol«cenia wezwano wczo­
raj Lichta do dyrekcji polieyi i wypłacono md po­
wyższą kwotę.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W  n i'd zie lę  po południu. ^Kierownik szkoły"; wie­

czór. „Słodki dziewczyna"
W poniedziałek: „Na zawsze", dramat Luo. Rydla.
tye w torek : „T osca".
"We śroaę: „N a zawsze", dramat L. Rydla.

(Telefonem 14 marca)
Lwów. Marya Kouopaicka wyjeżdża w tych 

dniach do Monachium, gazie zahawi ao 21 b. 
m., poczem wyjedzie stamtąd1 do Nauheim w 
towarzystwie Orzeszkowej, z którą zjedzie się 
w Muuachinin. -- - -

Zgrom&dzeińe stowarzyszeń bodowte- 
nycli.

Lwów W  sali ratuszowej odDyło t.ę walne 
zgromadzenie członków stowarzyszeń budowla­
nych, majstrów murarskich i ciesielskich, przy 
współudziale del6gatów robotniKów —  Obrady 
toczyły się na temat spraw zawodowych, mia- 
Dowicie braku pracy, nadzoru nad przemysłem 
budowlanym, niedostatecznie uwzględnianym 
przez władze przemysłowe, dalej w spiawie 
biura pośreanictwa pracy, ■ istniejącego przy 
stowarzyszeniu towarzyszów budowlauych.

Ożywiona dyskusye wywołała S D raw a pota­
jemnego wykonywania robót budowlanych przez 
osoby niekompetentne, oraz sprawa niedotrzy­
mywania warunków ugody zawartej zeszłego 
roku po pam'ętnym strejka, ze strony piaco- 
dawców.

Po dyskusyi uchwalono dwie rezolucye, w 
których zgromadzenie domaga się z pow oda1 
istniejącego Dra ku pracy we Lwow.e, wezwa­
nia władz rządowych, krajowych i gminnych, 
aby rozpoczęły roboty już projektowane, —  a 
nadto żąaa szybkiego i energicznego działań1 a 
wiadz i zwrócenia ich uwagi na groźną sytua- 
cyę, która może wznowić przykre zeszłoroczne 
zajścia. - . 1

Resztę rezolucji, p o sta w n y ch  przez p. Ms- 
kowicza, majstra murarskiego, przydzielono o- 
sobDej komisji, złożonej z 6 członków, która 
ma postawić odpowiednie wnioski na najbliż- 
szera walnem zgromadzenia.

Komisy a ta ma także wypracować memo- 
ryał do Kuła polskiego w sprawie braku pracy.

T^epiffig i ietaiibU 
nhadooiosci „N. Reformy"

z dnia 14 marca.
Lwów. Namiestnictwo nadało opróżnione sty- 

pendyum z fandacyi Jana KaJtego Brandysa, 
w kwocie rocznych 80 koron , Ignacemu Pola­
kowi , uczniowi 2 klasy ludowej szkoły w Kai- 
waryi Żebrzydowskiej.

Praga. :,Pontik“ przytacza pogłoskę, według 
której buska podobno ma być fuzya stronni­
ctwa młodoczeskiego ze staroczeskiem. „Poli- 
tik" dodaje jednakże, że pogłoska ta jest na 
razie bezpodstawną.

Paryż. Członek akademii paryskiej, znany 
dramaturg Ernest Wilfred L e g u u v 6 .  zmarł 
nagle dz.siaj o godzinie 3 rano w 9b-ym roku 
życia.

l
hrześcijański skład mebli Ł o j e l t  w Krakowie, ul. Szpitalna 1. 28, obok hotelu Poliera, poleca w wielkim wyborze: łóżka blaszane.,

garnitury salonowe i lustra; podejmuje się całkofńtego urządzenia mieszkań, jak: sypialnie, jadalnie i salony. — Wykonuje wszelkie roboty tapicerskie. —
Ceny nader umiarkowane. —  Obsługa punktualna i snmienna.
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Pojednanie.
Salcburg. W kołach dobrze poinformowanych 

zapewniają, że w. ks. Toskański zamierza pize- 
baczyć córce i że w celu pojednania się z nią 
wyjedzie w tych dniacn do Lindan

Śniegi.
Grac. Z doliny rzeki Miirz donoszą, że spa 

dły tam tak ogromne śniegi, iż na wszystkich 
gościńcach przerwana została komunikacja zu­
pełnie.

Spóźnione zaprzeczenie.
Wiedeń. „Koelnische Zeitung“ zaprzecza dzi­

siaj pogłoskom, jakoby celem podróży cesarza 
Wilhelma do Kopenńagi miało być pozyskanie 
ręki córki księcia kumberlandzk.ego dla pru­
skiego następcy tronu. Organ kolon* _i twier­
dzi. że tak te wieści, jak i mne, według któ­
rych w Kopenhadze podczas pobytu cesarza 
miały już nastąpić zaręczyny tej pary, są bez­
podstawne.

Z innej atoli strony zapewniają, że zaprze­
czenie to zjawia się trochę za późno, gdyz 
sprawa była już u łożona, ldftz w ostatniej 
chwili się rozbiła. —  Cesarz Wilhelm napisał 
był list w języku duńskim do księżnej Tyry, 
małżonki księcia KumDerlandzkiego, a córki 
króia duńskiego, w którym prosił o rękę jej 
córki Aleksandry dla swego syna, a nadto do­
niósł iż w razie, jeżeli książę Kumberland 
zrzecze się swych pretensyj do Hanoweru, syn 
jegc otrzyma Księstwo Rrunświck.e. Książę 
Knmnerland wziął propozycyę tę pod rozwagę 
i już udał się do Kopenhagi w Celu spotkania 
się z cesarzem WUhelmem, lecz wkrótce z nie­
wiadomych przyczyn nagle zmienił zdanie i w y­
jechał stamtąd.

Zamordowanie Ditrichsa.
Berlin. D o tutejszych dzienników donoszą 

z P e t e r s b u r g a ,  że pewien żołnierz zabił 
rosyjskiego naczelnika oddziału wojennego na 
k o la  mandżurskiej w Chabrinie generała Di­
trichsa.

Inżynierowi Łętowskiemu. który hodował mo­
sty na kolei mandżurskiej skradziono kasetę 
ze 100.000 rs. Rząd wyznaczył za odkry :ie 
kradzieży kilka tysięcy rnbli nagrody. Pew en 
żołnierz odkrył sprawców, którzy wręczyli ma 
o k u p  7.000 ri. Pieniądze oddał władzy, wsku­
tek czego złodziei Ujęto i pieniądze odebrano.

Tymczasem nagrodę wręczono nie jemu, lecz 
pewnemu protegowanemu przez gen. Ditrichsa 
porucznikowi, jakiem prawem —  nie wiedzieć. 
Żołnierz dopom nał się kilkakrotnie o wymiar 
sprawiedliwości, .a gdy to na nic się zdało, 
s t r z e l . i ł  d o  g e n e r a ł a  i z a b i ł  g o  na  
m i e j s c u .

Przeciw kongregicyom.
Paryż. Prezydent ministrów Combes polecił 

przeprowadzić śledztwo, czy rozwiązane zakła­
dy kongregacyjne, jeszcze dalej prowadzą swe 
czynności. Ma być dany jeszcze 10-dniowj ter­
min ao ostatecznego opróżnienia budynków 
Jeżeli opróżtieuie do tego czasu nie nastąpi, 
wdrożone będzie śledztwo sądowe przeciw koa- 
gregacyom i właścicielom budynków. Liczba 
kongregacyj które ścigane są przez sądy cy ­
wilne, wynosi 99.

„Spadkobierczyni Obrenowiczów“.
Bolgrad Byia królowa serbska Natalia prze 

słała z Biarritz, gdzie obecnie przebywa, żonie 
księcia czarnogorsk.ego Mirka, wszystkie klej­
noty, jakie otrzymała od króla Milana, a kióre 
uważano za klejnoty koronne serbskie, z listem 
w którym donosi, że uważa księżnę, jako kre­
wną Obrenowiczów (Konstantynowiczównę) za 
^ s d y n ą  d z i ś  l e g a l n ą  i g o d n ą  s p a d ­
k o b i e r c z y n i ę  tej rodziny królewskiej i 
wskutego tego na jej ręce składa klejnoty ko­
ronne.

Fakt ten wywołał w tutejszych kołach serb­
skich ogromne rozdrażnienie, gdyż jest to cios 
wymierzony przeciwko kroiowi Aleksandrowi a 
zwłaszcza królowej Dradze.

Dymisya Paprikowa.
Sofia. W brew zaprzeczeniom półurzędowym, 

książę przyjął dymisyę ministra wojny, gene­
rała P a p r i k o w a .  Przyczyną dymisyi ma być 
żądanie generała, ażeby Skupczyna wyznaczyła 
10 milionów fr na mooilizacyę armii, którą 
generał uważał za konieczną wobec zbrojeń 
tureckich. Gen. Papnkow był wogóle zwolen­
nikiem zbrojnej interwencyi na rzecz Mace­
dończyków. Z nim ustępuje z gabinetu ostatni 
minister kierunku starabułowskiego, tak że 
obecnie składa się gabinet wyłącznie z Canko- 
wistów, przyjaciół Rosyi, uległych jej we wszy- 
stkiem.

Amnestya sułtanska.
Londyn. Do „T im csa" donoszą z Konstanty­

nopola, że wskutek ogłoszonej przez sułtana 
amnesty. wypuszczono na wolność 1000 wię­
źniów, w liczbie tej 4GO Bułgarów i 600 Mace­
dończyków.

Rozruchy studenckie.
Waiencya. W czoraj zaszły tu rozruchy stu­

dentów. Pohcya rozproszyła studentów, przy- 
ezem przyszło do bójki. K i l k u n a s t u  s t u ­
d e n t ó w  j e s t  z r a n i o n y c h ,  inni odnieśli 
liczne kontuzye. W iele osób aresztowano.

Amnestya.
Pietermaritzburg Ogłoszona tutaj proklama-

cya z dnia 12 b. m. ułaskawia wszystkich mie­
szkańców Naralu i Kraju Zulu, którzy byli 
oskarżeni o zdradę stanu i o inne przestęp­
stwa, a co do których wyrok jeszcze nie za 
padł.

Rewolncya w Wenezueli.
C a r a c a s .1500 powstańców koło Caro zo­

stało pobitych —  Powstańcy ponieśli wielkie 
straty.

Odpowiedzialny redaktor i wyuawcs: 
M i c h a ł  K o  n o p i ń s k l .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

od 60 ct. do złr 11.85 za 
metr we wszelkich barwach. 
Przesyłka do domu opłaco­
na i Obfity

286 5 ' wybór próbek natychmiast
rabryka jedwabiu Henneberg, Zurych.

Zalecamy „SAMOUCZEK11 REUSSNE»A, naj­
lepszy podręcznik do bardzo łatwej, prędkiej 
i najtańszej nauki języków obcych: niem.e- 
ckiego, angielskiego, frauenskiego i ruskiego 
bez nauczyciela. —  Prospekt i cennik gratis.

Adres: Dr Wł. Milkowski, Kraków. (Zob. ogło­
szenia). 5— 13

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
W Krakowie, uliea św. Agnieszki 1. 5, pod kiero­
wnictwem specyalisty do chorob nerwowych
Dra KUPCZYKA, otwarty przez cały rok. Masaż 
i elektryzowanie. Zgłoszenia przyjmuje dr Knpczyk, 
639 Szewska 1, od godziny 2 — 4 6 30

Dr Zygmunt Marek
A d w o h u t  295 10

Kraków, ulica Poselska 17, parter.

WiBdui!
Hótel Continental.
Wielki, pierwszorzędny hotel.— Naj­
lepsze położenie. Kolej miejska we 
wszystkich kierunkach. 643 3 10 

Ceny umiarkowane.

Lekarz chorób skórny en i wenerycznych 
Dr J. Basclikopf

b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza, ordynuje 
od godz. 8— 10 i 2 —4. 205

M a ł y  R y n e k ,  Ł .  X .

Kosmetyczna lecznica
745 10 Dra L. Lustra
K r a k ó w ,  G r o d z k a  3 5 .

Rozw ój pięknych kształtów ciała, leczenie szpecących 
chorób skóry twarzy i ciała, pielęgnowanie oery tw a­
rzy, rąk i palców, leczenie chorób włosów, radykalne 
usuwanie włosów z twarzy i t. d. Masaż twarzy ele­
ktryczny i pneumatyczny, elektroliza, parówka, tam o­
wanie, paradyzacya i t. d. PlomDy i korony porcelauc- 
we, wybielanie zębów, sztuczne zęoy kosmetyczne itd

Leona Grabowskiego
właściciel firmy

Gabryel Grabowski
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej, 36,
zawiadamia P. T. swych odbiorców, że mate- 
ryały angielskie na porę wiosenną i letnią już 

nadeszły. 623 6 10

H e s k i
a d w o k a t  k r a j o w y  

w Krakowie, ulica Floryauska, L. 23.
658 5 10

Z m i a n a  l o k a l u !

Z U U D  EAPAŻOfOfRTOPEDYrZNY
(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz SALON 
GORSifiTÓW w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZ
C

przy ul. Grodzkiej, Ł. 9. I. piętro.
Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor­

sety ortopedyczne (prostotrzymacze), Peloty dla 
koDiet i chłopców do lat 6, Pasy orzuszne, pasy 
rupturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
ma wszelkie artykuły gumowe: pończochy, po­
duszki, prześcieradła, węże, artykuły ginekologi­
czne; hegary, chłodniki i w orki na lod dla cho­
rych, aparaty Lertera, balony Polic, i t. d.

Na żądanie W ielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 641 8 to

fo k s  sis lasiawju ¥#0111 Sz. Publiczności.
Poleca się

U n ł f .1  naprzeciw teatru
n u ie i , , V I 0 1 U I  I d  miejskiego, obok
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej czyści 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urzadzo-

ci W---------------  ^

Dentysta Dr T, Tyszecki
ordynuje od 8— 10 rano i od 2— 6 po południu.

U l i c a  G r o d k k n  4 8 .  415 15

od 2 koron wzwyż 689

K u r s a  t e le g r a f ic z n e
Wiedeń, 14 marca. Zamnnlęoie giełay o g. a 8(1.
Akoye anstryackiego ZaKiadn kredytowego 69026. 

akoye węgierskiego takradn kredytowego 7 o0 '—. Akoye 
AngMbanku 276-— . Akoye (Jnlonbanau fióS - -. Akoye 
L&nderbai u 413'— . Akoye 3ankvereinn 496 oO Akoye 
Bodenoredit 9 6 6 — , Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
uznegc -  ‘— . Akoye kolei państwowyoh 692'05 Akoy 
kolei południowej 6 i 60 Akoye N. Tri.mwaye lit. A 
— Akcye N. T i»m w aye lit. B. — . Akoye ko
lei Blbethal 4 5 1 '- .  Akcye kolei P ó łn oon e j Ak
oye kolei Czerniowiockiej 580'— . Akoye Alpiny 31375 
Akoye K ir a  Mnranyi 480'— . Akoye Pragskieg. Towa 
-zystwa żelaznego 1658 Akoye fauryki broai 355 — 
akoye tnreokie tytoniowe 3 4 ? '— . Obligaoye węgierski' 
indemnizaeyjne 99 15 Kenta majowa 100 55 ku iryaok 
renta koro atrwa 10110 Węgierska rentu koronowa 99 46 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97-97 
1“/, Listy Bankr krajowego 99 —. 4 * / / / ,  Listy Banu 
krajowego 10275 4°/. Listy Banku hipotecznego, 97 87 
t ‘ / i8/o Listy Bankn hipoteoznego 10165 5°/, Listy B a­
ka hipoteoznego 111 60 4 '/t Galioyjskie obiigaoyB pr
pinaoylne 99 80 4°/0 Galloyjska Dożyozka krajows z n  
kn 1893 96 90 4“/, Pożyczka miasta Lwowa 97 ' —
i.oSj tnreokia l ' 9 5 0  Marki 11712 Rnl.l* 25396.

Uspo.obienie: Przy silnej tendenoyi podstawowej spo­
kojne, tylko K .edyty  i Montany chwilowo bardzie, oży­
wione.

Uuk.ar 2?'80 (spokojny), spirytas 38'60 (niezmieniony), 
naft niezmieniona.

C en n ik  Izb y  h a n d lo w e j I p r z e » y « t o w e |  
w  Ki Ako y Is

« 14 marca 1903 r. godzina i w południe.
Korony

I. W aliły pracą żądają
Babic papie, ■ '*«.........................................  fc52 go 864 —
Marki niemiooaie ................................ 116 75 117 25
7rankl p a p ie r o w e ..................................... 96 25 95 76
OwLiziestofrankówkt w złcoio • . . 5 9 05 19 15

II. Llaty zaatawsi.
5°/0 Listy zastaw, prem. Bankn dipol 111 — 112 —
P /," /0 LU ty za»t iwne Banku hlporeo« 101 —  102 —
5%  .  97 25 98 25
4 '/ /„ Listy zastawać Bai aa krajów 102 - -  108 —

,  68 75 99 50
1° 6Lizty*Ł*t gai.Tow .kred.ziem .M eok. 98 / o  -  —
*u/0 41 retnie 88 50 99 50
l0/, ,  ,  56-letnie 97 50 98 60

III. Obligaoye I pozyozkl. 
t°/„ Galioyjskie obligaoye propinaoyjne 99 25 i00 25
i°/„ Pożyczka a ra josa  z r. 1893 99 25 100 26
4«/, „ m iaita Lwowa . . . .  96 —  97 —

/ , % .  ,  ,  . . . .  io f 50 102 60
5%  OkUgHoye komunalne Banka kia4 102 7 f  —  —
4V,°/„ .  ,  .  101 75 102 7 >
i*/4 a kolejowe . . . . . . .  98 75 99 25

IV. L a *  y.
Loży miasta K ra k ow i............................  75 — 76 -

V. A k o y b .
akoye B>uku hipoteoznego we Lw uwie 586 — 542 —

,  ,  Galio, dla h. i p, w Krak. — — —  —
„ „ Lwów-C»erniuwoe-.Taszy , 579 —  583 —

Kamienica z piekarnia
dwupiętrow a, w b, ruchLwej s mającarj przy 
szłuść przed sobą dzielnicy — 44 nDikicyj — 
wolna od podatku —  pod bam zo przystępnemi 

warunkami ■'araz do nabycia 
ZgłoszenL  pod ,,6 7 3 “  przyjm uje A a m j u i -  

s t r a c y a  „N owej R e f o r m y 673 6 15

0
1
o

i z nkończouą I ll-c ią  klasą realną J  
\ lub gim nazjalną —  może znaleść 
• miejsce jako praktykant w ma-* O 
C J . S o D c ie w s k ia g o  5
!; w K r a k o w ie .  754 2 4 4

Uczeń

Do JWbjcI PP. 'Wlaścititli H r  
. e ś n i k - d u c h a l t e r  T;:X-
znie w obydwóch gałęziach wykształ- 
ony, z rządowymi egzaminami i szkołą 
asową, eneigiczny. zamiłowany w pro­
sta Jzeniu kultur, poszukuje posady za- 
az. Obejmie posadę samoistnego leśni 
zego, gwarantując umiejętne bez strat 
irowadzeme gospodarstwa. Przyjąłby 
v większym skarbie posadę kontrolora, 
asowego rachmistrza. Łask. zgłoszenia 
.eśnlk 555 noste resl. Kraków. 719 3 a

SIŁaD suchych owocuw
w domu P. Barucha w Podgórzu

poleca swoje

towary krajowe i zagraniczne, 
jakoteż wody mineralne w róż­

nych gatunkach. 498 6 15

Wrocław,
KaLser ■ Wilhelinstr. 9. 

In s ty tu t
Drastycznego wycliowania panien,

założony w r. 1886. 
Kompletne wykształcenie w zaKresie 

gospodarstwa domowego i przemysłu, 
również w muzyce, malarstwie i tańcu.

Pierwszorzędne powagi naukowe —  
cudzoziemka w domu. —  Dzielnica ele­
gancka. —  Oświetlenie elektryczne. —  
Bardzo staranne utrzymanie. 592 4 5

E l i z a  H o l z b o c k .

Właśnie opuściła prasę 
powieść współczesna w 2 tomach

J ó zefa  Crlady

Cena 4 korony. 749 2 10

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

7ipm ninV l jadalne, ręcznie wybiera- 
u lu llillid M  n e , sprzedaje loco stacya 
Jeziorzany - Piłatkowce. Wł. Bukowski, 
lezierzany ad Czortkow, 751 3 3

Apteka sezunawa
pod korzystnemi warunkami d o  h j *  
d z ie r ż a w  l e n i *  na jeden lub więcej 
sezonów. Zgłosz. przyjmuje a p t e k a  

w  G o r l i c a c h .  603 8 10

Niezawodnie i bez bólu działa praw ­
dziwy Radlanera plaster przeciw  od- 
gniotkom, tj. 10 gr. 25°/0 salicylowego 
kolodyum z 5 centygr. wyciągu z konopi. 
FI. 80 hal. Prawdziwy tylko z napisem: 
Kronen- 1 potheke, Berlin. Skład w Kra­
kowie w aptece Wiktora Redyka. 427 3 7

Pierze gęsie!
nowe n iedarte: ł /s klg. szarego ct. 15

Kg , .  białego „  30
nowe darte; Ś  , .  szarego „  35

Lj „ białego ,. 50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem 396 8 52

J .  H a l d e k
w PR A OZU, ul. Ty ńska JL. 17.

ATENTYP
w yjednyw a inżyn ier 194 21 0

M .  G e l b h a u s ,
p n e r  wsadzę ant i zaprzysiężony rzecznik pat., 

W ie d e ń , V I I .,  S ie b en aterag . 7,
naprzeciw ces. król. urzędu patentowego.

Dużo pieniędzy!
100— 1000 K miesięcz. może zarobić 
każdy wszędzie i we wszyst m iej­
scowościach Anstro-W ęgier — łatwo 
i uczciwie bez kapitału i ryzyka, i 

bez osobliwych wiadomości. 
Przesłać swój adres pod: ,,E. 75“ 

do Annoncen-Bureau „Mercur“ , Niirn- 
berg, Glockendom. • 8. 706 2 52

H ero a iw  z B r c a ó w ! Od daw ien daw na ze sw ej dobroci I zapachu zn m a  praw dziw a

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru m ajowego, poleca handel

V ¥ .  $ l d £ i b m o w i e z a
u 23 0 

złl. 1 40
W  .d r o ń .  4b  na pograniczu rosyjskleci

1 fnnt Familijnej 1 bardzo dobrej _ _ _ _ _
1 fan t „MbUnge de Moskau“ w  oryg. opak., najlepszej 2.5 
1 fun! „Imperial" cesarskiej, w  oryginalnem opakowaniu 3.50

  —____________________ 1 fnnt „Okruchów" z najlepszych ber> at kwiatowych . 1'2C
•  H e r b a t -  z  B r o d ó w ! •  Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne */« kg. 1'75

123 A p t e k a r z a  A .  T h i e i * i » e g o  48 56

prawdz. centyfoliowa maśi wyc-ągajaca
jest najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza bój, leczy szybko, chociażby nio wiedzieć jak  zastaizale rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego ludzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 
A p te k a  pod  A n lo łe m -S tr ó źe m  A . T h le rreg o , P ro g ra a a  p r z y  
K o b ita ch  ■ Sanerbrunn — Unikać naśladowali i uwużać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku w ypalony, znak ochronny i "rmę.

Najwięk. skład Singera maszyn i#  szycia i haftu
R. PAWŁOWSKIEGO* dawniej

J .  I W A N I C K I E G O
w  K r a k o w i e ,  f i y r u k  y ł o i m y  L S ,

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia haftu 
najnowszej konstrukcja , odznaczające zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wyauńczeniem 

i nadzwyczajną trwałością.
Nauki haftów, robot ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny m ożliw ie  n isk ie , m ian ow icie : M aszyny ręczn e 
k osztu ją  oa 30 do 65 z ł i , n ożne od 40 do 120 złi 

G otów ką 10°/0 tan iej. 22 16 o
Cenniki rozsyła się za aarmo i opłatnie.

W  I

-3 Ł -

-̂ fRÓSKI STWłmUlLtfcCM 
r/In i. OCIOYŚPOZTOTI. aMMinW’f

DRA

JIERPI&CYCHnm 
ŹOtADEK
i Ml) WY SKfAD 

APTEKA-SUYATC9
u  - PRESSBURG, WEGRr"

OD LEKARZY p̂jhownyi isstkmj 
OS!AGA 

knajlepizei\swm.i

Tak w przem ijających dolegliwościa»h żołądka i j e l i t , jak  i w  zastarzałych cierpieniach, 
na które wszelkie środki nic nie pomagały, zaleca się spróbować proszku Gastricin. — 

Prospekty i świadectwa muźna mieć każdej chwili. 176 3 10
Małe pudełko 2 K, w ielkie pudełko 3 K, opłata 20 h., polecona przesyłka o 45 hal. więcej.
W  Krakowie w aptece K. Wiszniewskiego, ni. Fiuryaiioka jakoteż prawie w  każdej aptece.

Skład głów ny: Salvatnr-Apotheke, Pressburg. Hurtownie w  składach środków leczniczych

P m t r i W  P ^ ^ y -  lekki> używany,
    do sprzedania.

Wiadomość u l a k i e r n i k a  przy ul 
N i e c a ł e j  pod Nr. 4. 710 3 3

Miód patokę, czysty, pszczelny, 
deserowy i kuracyjny, 5 

kilogr opłatnie z puszką 6 koron —  
wysyła za zaliczką T e o d o r  G & n g, 
Denysów ( O & l i c y u . ) .  572 15 *0

Ignacy Grabowski,k :^a;Ż ier
w Kościelisko, p. Zakopane,

1)0 ukończeniu budowy Sanatoryum w Kościelisku
wszelkich robót murarskich.

pudejmuje s ię  

662 2 4

PRACOWNIA MECHANICZNA
Stanisława Lesniakowskiego

w K i l  A K O  W I E  przy ul. G ro d zk ie j 4 8 , obok kościoła św. Piotra,

przyjmuje wszelkie naj- "R Y)  " W  TC I ?  f )  M  oraz JlikluJe
poważniejsze naprawy ^  w  j emaliuje.

Części obiadow e otrzym u je na sU ładzie.
— —  U ż y w a n e  r o w e r y  s p r z e d a j e  p o  j a k  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

I Urządza d z w o n k i elelctryozn e, te le fo n y , g ro m o o h ro n y . 626 3 6

S. KAVZN£R w  K ra k o w ie  
p r z y  u u o y  S ła w k o w sk ie j N r. 2.

Zakład spedyoyjny i przewozu mebli
wozami patentowanymi w miejscu koleją i droga nofowa z gwarancją

za uszkodzenia. 649 6 10
• h pe&y c y e  w s z e l k i e g o  p o ck za ju ._______

Z a ła tw ia  w sz e lk ie  fo rm a ln o ści o ło w e w  k r a ju  1 z a  g ra n loą .

Biuro informacyjne dla SDraw kolejowych. Hewizya frachtuw. 
Dostarcza biletów okrężnych kombinowanych i sezonowych do jazdy kniejowej.
I 8 8 » 8 8 8 8 — «  8 8 — 8 8 8 8 H W 8 8 8 8 8 I M — 8 M 8 8 H 8 8 8 M — 8 8 8 8 — W 8

j  Stlal waelticl icaleryalói tniołlaayci i Fabryka t y r i f i  ie t o m y c l}
i Emila Silberbacha |
|  w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  ś w .  T o m a s z a  K r .  . 1 0 ,  •
•  poleca •
• Cem ent, G ip s , Wapno hydrauliczne, Papę dachową ogi mtrwa^ą, •
• izolacyjną, Sm ołę, Karbolineum , Masę asfaltową do osuszania wil- •
• gotnych ścian , A s fa lt , Szyfer śląski, francuski i angielsk i, Cegłę, •
•  Dachówkę, P łyty i Glinkę szamotową, Posadzki szteingutowe i ce- •
• mentowe, R ury steingutowe i cementowe, oraz wszelkie matery ały 1 
5  w zakres budownictwa wchodzące. f
•  K oncesyon. Zak ład  p o k r j w an ia  d ach ów  łu p k ie m , papą i cem entem  •
•  drzew nym . 738 2 10 •
% ■" r P rzedsięb iorstw o rob ó t asfa ltow ych  i beton ow ych . 1 g
• m m n m n m m n m m h n i n w n m n m m h n m m i m u n t

| , l _  _ jL  V lj|  T li  A l  C l  kon? res ê lekarskim stwierdził prof. Lpyden, że w samych Niemczech stale 1,200.000 ludzi ma gruźlicę, a z tych pada rocznie ofiarą tej strasznej choroby około 180.000. Przyczyną
I P l c l  t /J  t l i  T |/> ■ U d  £ J l v J  b l a  wywołującą suchoty, jak stwierdzono, są prątki gruźlicze, które każdy człowiek wdycha, ustrzedz się tego bowiem jest rzeczą niemożliwą. Jeżeli zaś na szczęście wuelka część tych, którzy 
owe prątki wdychają, nie choruje na gruźlicę, to z tego wynika bezsprzecznie, że ciało ludzkie posiada w sobie zdolność, owe prątki uczyrnć nieszkodliwemi. Tam , gdzie tchawuea dzieli się na liczne małe odnogi, prowadzące do płuc, 
znajdują się dwa gruczoły, tak zwane gruczoły oskrzelowe lub płucne których '•elu nauka długi czas nie znała. Teraz atoli wiemy z badań Dra Hoffmanna, że wytwarzają one „osobliwy sok“ , który zabija zarodki choroby, mm one 
rozpoczną w płucach swe dzieło zniszczenia. Gdzie więc gruczoły te wskutek odziedziczonej wady i słabowitości, albo wskutek innych organicznych zboczeń , nie mogą wytwarzać owego trującego „soku“ w dostatecznej ilości i gdzie 
płuca przez zaziębienie, pył, lub inne szkodliwe wpływy, stuły się bardzo wrażliwemi, tam prątki gruźlicze mogą się sadowić i rozwijać, a wtedy czy wcześniej czy później choroba się pojawia.

Nasuwała się tu myśl, że przez wzmocnienie i posilenie tych gruczołów oskrzelowych można położyć zaporę rozwijaniu się prątków gruźliczych.
Na tę prostą drogę wstąpił też Dr Hofrmann i z owego wzmacniającego soku gruczołów oskrzelowych przyrządził sam środi k leczniczy przeciw dolegliwościom płucnym (chronicznemu nieżytowi i suchotom), któremu dał nazwę Glandnlen.
Glandulen nie jest ani trującym ani też sztucznym chemicznym środkiem, lecz jestto wytwór z gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych i pod n izorem weterynarza co dopiero zabitych baranów. Sama to przyroda d ije

śrouki lecznicze przeciw wszelkim chorobom , trzeba tylko umieć ich szukać. Gruczoły oskrzelowe suszy się przy niskiej ciepłocie w naczyniu pozbawionem powietrza i ugniata się w tabliczki. Każda tabliczka ważąca 0-25 grama,
zawiera (T05 grama sproszkowanego gruczołu i 0-20 grama cukru mlecznego dla dodania smaku.

Jeżeli się zażywa Glandulen podług przepisu, to podnieca apetyt, usposobienie staje się weselszem , nabiera się sil i tuszy, dreszcze, poty i kaszel ustępuje, plwociny łatwo się wydziela, wyzdrowienie postępuje.
Wielka ilość lekarzy i osób prywatnych przekonała się o skuteczności tego środka przeciw suchotom. —  Glandulen okazał się już zadziwiająco skute znym tam. gdzie wszelkie inne środki zawiodły
Glandulen wyrabia chemiczna fabryka Dra Hoffmanna Następ. wT Meerane (Saksonia), a dostać go można w aptekach, jakoteż w składzie a p t e k i  B . F r & g n e r a ,  c. k. nadw. dostawcy, P r a g a  2 03 /III , w flaszkach po 100 

tabliczek za 5 kor. 50 hai., 50 taDliczek za 3 kor. —  Broszurkę z głosami chorych , wysyła fabryka na życzenie za darmo i opłatnie. 82 6 o

Kompletne wynrawv Efuchsnr.e poleca głównie 
*  ¥  * W. HALSKI h a n d e l  KRAKÓW

^ K LA Z A  Sukiennico.
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O A A M A
N A J L E P S Z E  H YG IEN IC-ZN E

T o w a r y  Gumowe
do ce lów  san itarn ych

polecają 154 11 0

R eim  i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darm o.— W ysyłka dyskretnie.

Przed miesiącem zginął piesek
pokojowy, czarny ratler, żółto podpalany, z bia- 
łeir podgardlem , białemi piersiami i końcem 
ogona, opatrzony marką Nr. 205. Kto Ja o nim 
Wiadomość na ni. S z e w s k ą  L. 12, t. piętro, 

otrzyma nagrodę 1 0  k o r .  741 2 2

l a n y  zamiar mm
w Galicyi kilka okręgowych agentur 
i poszukujemy poważanych 
osobistości —  któreby potrafiły 
przybrać sobie subagentów i nimi 

kierować.
Dyrekcyjna filia Towarzystwa 
imienia Gizeli w Krakowie, ul. 

763 2 3 Floryańska Nr 13.

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

J j ę j f t i  polskim i M d i m  o
8 udzielam gruntownej nauki Q  

z pojed. i podwój. Q

BuchalteryiS
_  i w najkrótszym czasie 
£4 przyg-otowoję do egzaminu

_  respondencyi handlowej, kali- 
Q  graf ii i stenografii. 276 10 12

O Henryk Gottlieb, =
eg za m in ow a n y  r a c h m is tr z , V

Kraków, 9
ul. Dietlowska 68, II piętro, g

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
R o m i o r i p i  I I - piętrow a, nowa, do­
k i .  C L i l U v l l I V A  brze zbudowana, w do­
brym stan ie , w śródmieściu , przy pianiach, 
przynoszące 7 %  netto, a obciążona długiem 
bankowym 17.000 z łr ., jest z wolnej ręki do  

sprzedania.
■ F i l l f l  bardzo piękna, z oficyną, stajnią, 
H f  l U d i  wozownią i stodołą, wszystko mu­
rowane i w dobrym stan ie , z ogrodam i, łąaą 
i polem ornem, przytem 150 drzew owocowych, 
razem wszystkiego około 6 morgów w jednym 
kawałku, całe oparkamone, 10 do 15 minut od 
rynku krakowskiego, dług bankowy 10.000 złr., 
jest do w ydzierżaw ienia lub sprzedania 
z powodu słabości właściciela. Tamże mogą 

być mieszkania do wynajęcia.
W iadomość co ao obydwóch realności pod: 

IV A. poste restante K rak ów . 661 3 3

ZNACZNE
zniżenie cen!

PRALNIA
PAROWA

yr KRAKOW IE, 
ul. GRODZKA 9 -1 1 ,

ma zaszczyt zawiadomić Szanow.
P T. Publiczność, iż zniżyła 

ceny :

od koszuli . . . . 9 ct. 
„ półko .zulka . . . 5 ,.
„  kołnierza .  .  .  .  l /2 „

„ pary mankietów . 3 „
„ firanek białych . 4o „
„ „ kremów. . 50 „

Biblizna po wypraniu wygląda 
638 zupełnie jak nowa! 6 s

O
o

Do sprzedaży swego ulepszonego masła 
z orzechów kokosowych

PALREORA
wyrabianego z najlep. części orzechów 
kofiosowych i równającego się w użyciu 

dobremu masłu, 
p o s z u k u j  e  m  y

w większych miejscowościach —  spra­
wnych i rzetelnych 753 2 2

hartowników
do powierzenia im wyłącznej sprzedaży. 
Zgłoszenia z podaniem swej czynności: 
Berlin N J H. Mohr et Sohn, G. m. b. H

I
 Za pośrednlctwen każdej księga-ni nabyć 
można dziełko, radcy sanitarnego dra Aliil 

lera, traktujące o

nadwątlonym systemie nerwc 
wym i p ciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w  40 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w zna­
czkach listowycn. 513 5 52

Curt Rober, Brunszwig.

o
o

Od przeszło 5 0  la t  znana

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK
E. i A. Gumplowicznw

ulica Bracka Ur. 5,
ma stale na składzie wszelkie nowości 
w polskim, niemieckim, francuskim i an­
gielskim języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 17 7 o

p o o o o o c 0 0 0 0 4 0 0 0
POLECAM O

g i p s !
§

O nawozowy, zawierający 60%  do 80%  ń
oiołhonn wonna IG fiflA Hłtr 1 flfl IfAl* a

8

mojej kopalni i fabryk., 
loco Kolej Podgórze-Płaszów s

siarkanu wapna 10.000 klgr. ICO kor. 
murarski . . . .  10.000 klgr. 140 kor.

W orki liczę po 30 hi. za sztukę i po 
takiej cenie f r a n c o  przyjm uję w do­
brym stanie. 703 3 5

Loco Kraków z workiem: 
nawozowy . . . 100 klgr. kor. P70,
murarski . . .  100 klgr. kor. 2T0,
sztukater., wł wyrób, 100 klgr. kor. 2 ’90, 
sztukaterski węgier. 100 klgr. kor. 4 60, 
dla fabryk dachówek modelo­

wy silny „M. Cf.“ 100 klgr. kor. 7 '— , 
dla fabryk dachówek modelowy

najsilniej. „F. M.G.“ 100 klg. kor. 8 ’— , 
dla szpital, i dentystów, ala­

bastrowy najbielszy i do od­
lewu figui . . 100 klgr. kor. 8 .— .
A dr.s : Fr. Lenert, Krasow.

0 0 0 0 0 0 0 < 5 > 0 ^ > 0 - 0 0 ^ > u

Nieustanna rzetelna 
sprzedaż wszelkich rodzai 
73 szlachetnych 25 O

W  Psów  
pasowych,
od najmniejszych karłów aż 
do największych olbrzymów

lY a c fa ir  F ite lts , 
park psów „KLAMOVKA“ 2. 

w Pradze czeskiej.
Jllust.r. cenniki za darmo.

Cierpiący hu 680 4 12

p o p e łn ia ją  
ZBRCDNIĘ

przeciw swemu zdrowiu, jeżeli nie spróbują 
mego wynalazku. — Bez operacyi. — Dosta­
łem złoty meaal! —  Demonstrowałem przed 
profesorem G u s s e n b a u e r e m .— Prospekta 
pod dysarecyą gratis. — I ł .  C a r l  1 'ie isel. 
specyalista, Wieaeń, VI., Amerlingstrasse 19.

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużytkowuje 15 Jo 0

in i. Kazimierz OSSOWSKI
mitędzynarod. biuro patentowe

Berlin, TA/. Potsdamerstrasse 3.

O ZGPflCHU FIOŁKOWYM 
WYPRÓBOWANY ŚP.OPEK

PO PIELEGNOWflNM Pttl 
fl.MOTSCH&tf,WIEDEŃ
J A  (Ufa |

136 U  41

U . Rundbaain, W iedeń, 1X1.
F irm a  założenia rr r. 1876 d o a U r c i  
po cenach  h urtow n ych  pod u ls ł j ;  
g w a r a n c ję : Z e g a r k i  „O m e g a * . „B U  
lo d cs“ I inne n a jle p i ie  M a r k i : 
„R o s s k o p f1 s łu ż b o w e  p 0 8 — 9 koron, 
ory g in a ln e  „R o sa k o p f*  b p lo m b ę  ia -  
m ia st 35 ty lk o  15 k oron , srebrne 

2 0  i 2 >  koron.
M u szy n y  do s z y c ia  S in g e r u : ręczne
wvBokoramienne 34 koron, nożne * po*
k r y w ę  i p r zy n a le żn o śc ia m i 49 k oron ,
„H ingschift'* (p ie rście n io w e) n o żn e  z  e ieg . 
p o k ry w a  i p r zy n a le żn . 7 0  k oron , w ie lk ie  
„K in g «c h iff  T k a n ia *  dla rze m io sła  92  kor,

Z  rzete ln a  5 cio -le tu ię  g w a r a n c ję .
Rowery nowe 
od  1 50  k oron,
n ży w a n e  po 
5 0 — 100 koron.
O k a zy a ! N o w e  p ła szc ze  8 kor,

J W ę ż e  5  k oron. L atarn ie  acety - 
lin ow e 4 k oron. P o m p y  te le ­
sk o p o w e  koron 1*60, n o in e  

3 k oron, d zw o n k i 1 kor.
500 Lornetek (p od w ójn e) do  p o d ró ży , ___
na p o lo w a n ie , do teatru  i na p o le , 
bardzo o stre , a ch tro m a ty ezn e  o b je k -  
tyw y i w ie lk ie  o k u la r y . N a js ła w n ie j­
s z a  M arka n55eus“ . 1 4 4 m m . d a je  Jasne  
I w ie lk ie  pole w id zen ia , z e le g , etui 
sk ó rza n y m  rzem y k iem  i k o m p a sem , 
z m a sy  lik w id a cy jn ej o feru ję  zam iast  
40 koron ty lk o  12 koron L o rn etk i  

d a m sk ie  8 k oron.
B ogato  ilu stro w a n y  cen n ik  ze g a rk ó w , b iżu te ry i, m aszyn  
do szy cia  I ro w eró w  d a rm o . S p e c r a ln y  k a ta lo g  w szelk ich  
przy n a leżn o ści ! sk ła d o w y c h  czę śc i do row erów  I sa m o ­

ch odów  za n a d esła n ie m  60  hal. w  zn a czk a ch  poczt.

U. Randbflkin, Wiedeń, IX/1, Be.gasse 3.
K o re sp o n d e n c y a  p o U k a .

503 5 10

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOoOOOOU'
G Odmrożone ręce!!
S BALSAM KAUKASKI.

Cena 1 kor. 40  hal.

0  J A N  U I N A T O W I C Z ,
1 ■ Kraków, Sukiennice Nr 20 —  Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i plac Maryack: Nr 11 — 
i - a  Frzemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24, 97 13 0

OOOOCOOOOOooOOOOOoOOOOOoOOOI

f f t t c i t l  SzKÓIfiK,
P o z n a ń  W .  3 .

692 2 6

Ć LI  snis«\
POLECA

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, 
konifery, drzewa alejowe, flance szparagowe 
i truskawkowe, wysadki na żywopłoty i t. p.

Cenniki illustrowane na żądanie darmo i opłafcnie

ii
najlepiej polecony, z 25-let. praktyką, 
p r z y j m i e  posadę zaraz lub później.

Zgłoszenia pod 755 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy." 755 2 4

O

>■
N
<
O<

O

„ m a f ł i e

łn fe to y i  dziecisoej 
(Da Dziewcząt i c t f i p w

p r z e n i e s i u n y  z o s t a ł  7 lntego 
b. r. z Rynau g ł (Szara kamienica)

na ul Sławkowska 12,
I. p iętro , 493 4 12 

yis-b-yis Grand Hotelu, do domu, 
gdzie mleczarnia p. Dobrzyńskiej

- - o

o

W ysyiam y za zaliczką opłatnie dc w szy­
stkich stacyj w państwie

najlepszą kroacką pańską starą 
ś l  iw o w ic ę

3 b u te lk i 8 k o r o n , 6 butelek  15 k oron , 
12 butelek  28 koron .

W ysyłam y też w beczkach od 25 do 600 
litrów z rozmaitych lat prawdziwą pańską 
śliwowicę. — Szczegółowe cenniki przesy­
łamy opłatnie, 534 9 0

K roacL ie T jw . Ula w yw ozu  ś liw ow icy  
I ł l n k o  h a u f j n a n n  A  C o . .  Z u g r z e h  

(Agram) Kroacya.

M IÓ D  riSZCatH LN Y praw dziw y, za co 
się ręczy, wysyła opmtnie w 5 - klg. lila 

szankach po 5 kor. 70 h. za zaliczką
750 2 2 S . A s p la  w M ik u liń o a o h .

Tysiące lekarzy kraju i zagranicy wypróbowawszy, polecają
Loyacrin wodę do Y/łnsów

w wyłysieniu, niedostatecznym porosn ę brony, sł mym poroście w iosow  pań,
wypadaniu włosów  i łupieżu.

To ogłoszenie 
jest szczególnie 
ważiie dla każ­
dego, dla pań i 
panów. którzy 
używali dotych­
czas bez skutku 
innych licznych 
śi odkćw na po­
rost włosów. — 
Wstrzymuję się 
oczywiście ud 
wypowie a zenia 
zdania o innych 
środkach, lecz 
o tem mogę sta 
nowczo zape« 
" i c , że „LOVA- 
CRIN“  jest naj- 
SKuteczmejsz,— 
Wyraoia się go 
zawsze poaług 
słynnego prze­

pisu i przynosi mi co dzień setki uz.iań. W kilka dni po pierwszem wtarciu zaczynają włosy 
róść i rosną dalej, aż zjawia się zdrowy i bujny porost silnie zakorzenionycn naturalnych 
włosuw. Prucz teyo włosy, które wyrosły przez używanie „LOVACRINY“ , nie wypadają. —  
Mógłbym wypełnić wszystkie strony tego dziennika świadectwami, jakie otrzymałem w ciągu 
ostatnich sześciu miesięcy.

„LO” ACRIN“  d ii Ha w możliwie najkrótszym czasie. Lekki meszek m ałych, lecz 
bardzo silnie porosłych włosów ukazuje się naprzód, poczem rozwija się włos nalej z tą 
samą s iłą -'co  u m łodego zdrowego człowieka.

„LOVACRINY“  używają osoby wszystkich klas społeczn; ch, obu płci i wieku. W iele 
z bardzo znanych osobistości obecnych czasów używało go skutecznie.

Przeszkadza wypadaniu włosów, usuwa łu p ie ż , przywraca pierwotną naturalną 
barwę przedwcześnie posiwiałym włosom, usuwa swędzenie podnieca porost b rw i, rzęs, 
wąsów i brody, tudzież na ły^ej głowie.

Cena wielkiej flaszki „LOVACRIN‘‘ wystarczającej na kilka miesięcy, 5 kor., trzech 
flaszek 12 kor., sześciu flaszek 20 kor, — W ysyłka za zaliczką pocztową lut za gotówkę 
przez europejski skład: 1 764 1 O

HI. F e i t l i ,  W i e n ,  V I . ,  i f la r ia l i i l f e r s t k -a s s e  4 5 .
Skład w KRAKOWIE u J. Hanaka i Sp., ul Szewska 5; Franc. Zopotha i Sp., ul. Sienna 12; 
w Aptece „po i Gwiazdą", ul. Floryańska; u Jana ńlowaKa (dawn. M. Doeningl, Rynek 17; 
M. Figla, Rynek 26; Romana Kotapki, ul. Szewska 21; Reima i Sp., Rynek, „pod czar. psem .“

Z m i a n a  l o R a j j y .

Skład SuLna i JEortów
FIRM Y 687 4 4

założony w rok u  1870,

został z dniem 1 marca b. r. p r z e n i e s i o n y  na tęsamą u licę:
Ł « .  1 1 .

Nu, obecną porę już nadszedł świeży transport argiel. szewiotów
Z poważaniem 11. beluti/ci' w  A  rakoK-ie, ul. Grodzka L,. 11.

The Beaver Lme,
Rotterdam.

N ajtańszy, najlepszy i najszybszy 
p r z e w ó z  do l i a n f t d y  i S t a n ó w  
K jo d  ułnizroiY,Y<’ U dają pospieszne i 
pocztowe okręty Towarzystwa Beaver 
J rtne. 4 10

Ceny kart okrętowych:
DO KANADY

do Quebec (w Quebec) . zł 60
„  W innipeg (w  Manitobie) . . „  88
,, Edmonton (w Albercie)] . . „ 125
„ Gretny (w Albercie) . . . . „ 94

i t. p.
DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH

do Nowego Yorku (New York) . zł. 72 
„ Chicago (w Illinois) . . . . „ 94 

Odjazd z R o tte r d a m u  w  każda 
s o b o t ę .  —  W e wszelkich kwestyach 
prusimy zwracać się pod naszym adres.: 
Beaver Line, Rotterdam 128 Wijnstraat.

SCHUTZ-^JAPKEJO

Henbabnego podfosforanowy

syrop wapienno-źelazisty.
Ten przed 33 laty zaprowadzony, przez wialu lekarzy za bardzo 

dobry uznany i polecany syrop piersiowy usuwa flegmę i uśmierza 
kaszel. Przez zawartość składników gorzkich d*iała podniecająco na 
apetyl i trawienie, a temsamem wptywa dodatnio na odżywienie. Dla 
tworzenia się krwi tak ważne żeiazo znajduje się w tym syropie 
w formie łatwo dającej się przysw oić; przez zawartość rozpuszczal­
nych soli fosforanu wapna użyteczny jest on bardzo także u słabo­
witych dzieci szczególnie dla tworzenia się kości.

Cena flaszki pudtusforanoweyo sy-opu wap.enno - żelazi- 
stego Herbabnego 1 zlr 25 c. — 2 kor. 50 bal., pocztą 

20 c. =  40 bat. więcej za opakowanie.
O s t r z e ż e n i e !  Ostrzegamy przed naśladowni- 

KłtBH fw o w i jjTąui ctwami naszego od 33 lat istniejącego podfosfo- 
ranowego syropu wapienno-żelazistego, które się 

a PPBK ojnaglLgiJ pojawiły pod takąsamą lub podobną nazwą, je 
dnak co  do składników i skuteczności zupełnie 

się różnią od naszego oryginalnego wytworu, i dlatego prosimy żądać 
zawsze wyraźnie „syropu wapienno-żelazistego" Herbabnego" i na to 
u w ażać, żeby się na każdej flaszce znajdował obuk zamieszczony 
urzędowniei protokołowany znak ochronny 122 11 14

Jedyne miejsce wyrobu i główne wysyłki
U i e & e ń ,  a p t e k a  „ z u r  b a r m b e r z i g k e i t " ,

VII 1. Kaiserstrasse 7 3 —75.
Składy: w Krakowie ma J Bartmański, W . Redyk. K W iszniewski; we Lwo­

wie Dr J. R u ck er, Dr H. Mikolasz, ,7. W ew iórsk i. H Blum enfeld, C Sklepiński, 
7. Beiser, C. Krzyżanowskiego spadkobiercy; w Biały Dr C. Eisenberg, R. Keller; 
w Borszczowie M. Niemczewskiego spadkobiercy ; w Brzeżanach A. Durst; w Czer 
n.owcach 7. Mahl, Dr 7. Barber, G. Gregor, w Dorna Watra F. Fritsch; w Drohoby­
czu L. Dobrzynieckiego spadkobiercy, E. Safrin; w Gródku 7. Heschelles; w Gurahumora 
L. riarth w Horodence M. Axentow icz; w Jarosławiu 7. Rohm, L. Grzymała W isłocki; 
w i, śle J. Przyłęcki; w Kimpolung 7. Muller; w Kołomyi i  Sidorowicz, E. Stenzel, 
K. Br. W itosław ski; w Kopyczyńcanh M. Reder; w Krynicy H. Nitriblt;: w Mielcu A. Pa­
wlikowski; w Niżankowicach T. Kapiszewski: w Podwołoczvskach D. Scbneidra spadko­
biercy; w Przemyślu 7. Maszewski, 7. Pankiewicz; w Przemyślanach H. Englander; 
w Radowcach A. R ossignon , A Decani ; w Sadogórze D. Rnbinowicz ; w Sanoku 
D. Tobias; w Samborze I. Aleksiewicza spadkobiercy, 7. Lepiankiew-icz; w Sniatynie 
F. Niemczev,ski; w Suczawie L. Rischof, 7. W eingarten i N. Brunnwasse'; w Stanisła­
wów, e Dr A. Reil, 7. Macury spadkobiercy, H Rubel; w Storozyńcu N. Fiebert; w 
Stryju L. Gartner; wTarnuDOlu H. Kahane, M Krzyżanowski, L. Fleischmann w Tai - 
nowie L. Chodackiego spadkobiercy; w Wilamowicach F. Schneider; w Winnikach K. 
Bauman; w Ustrzykach A. 7astrzębski; w Żółkwi A. Dadleca spadkobiercy.

715 3 10

POPIERAJCIE SWOJSKI PRZEMYSŁ!
 o — —

P I  e rw sza  ^;aIi<*.Yj*4ka
clEmicziia Pralnia parowa i ’ Fariiiania
Artura Poppera

poleca się Szanownej Publiczności do 
chemicznego czyszczenia jakotez far­
bowania wszelakiej garderoby dam­
skiej, męskiej i dziecięcej i t. d. —  

prosząc o liczne odwiedziny. 
Czas wykonania: dla Krakowa 5 dni, 
na żądanie 3 ; dla ifijiych miast Ga­

licyi 8 dni, na żądanie 5 dni. 
pd>T~ Główne biuro do przyjmowa­
nia zleceń na K rak ów  PiaC WW. 
Świętych Nr. I (oboli Magistratu). 
Fabryka w Krakowie przy ul. Bi­

skupiej Nr 9—11.
F ilie  w e w szystk ich  w iększych  mia­

stach G alicyi. 726 2 10

13 głównych wygranych rocznie,
a mianowicie: 4  po 90.000 K., 2 po 70.000 K., 2 po 35 000 lirów, 2 po 

20.000 lirów, 1 na 10C.000 frk.. 1 na 75.0UU f r t ,  1 na 25.000 frk., 
p r z e d s t a w ia  g r u p a  Io p ó w :

I los kredytowy ziemski udział w grze, 
l o s  hipoteczny u d z i a ł  w grze,
Włoski los czerwonego krz/za,
Serbski los państwowy na 10 frk. nom.

Za gotówkę sprzedaję te losy podług dziennego knrsn, lnb też je  odstępuję 
na 3 2  raty m iesięczne po 5  K .

Niepodzielne prawo gry po złożeniu pierwszej raty wprost n mnie. Pierwszą ratę 
proszę przesłać przekazem pocztowym do mnie , zaś dalsze spłaty przez c. k. pocżoow- 
kasę oszczędności. 498 7 JO

P o z j  c z a i  n a  p a p i e r y  w a n t  o ś c i  o  w ę ­
za kwitem depozytowym aaję pod bardzo przystępnymi wu.unkami.

EDWARD URBAN, Dom bankowy w Bernie,
< * r o s s e r  P l a t z  2 5  (w domu własnym).

Rzetelnych odprzedających potrzebuję wszędzie. Cetiy niskie Prowizya wysoaa. T H *

WIELKI KRACH!
N ow y J o ik  i L ondyn  dotknęły także staży ląd europejski i wielka fabryka 

towarów srebrnycb została spowodowarą do sprzedania całego nowego zapasr za 
^  małe wynagrodzenie sil roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonania tegu pole- 

[ f ^ % ceDi8 1 wysyłam każdemu tylko za 6 złr BO ct. następujące przedmioty:
, 6 bardzo dobrych noży sto łow ych  o prawdziwie angielskich ostrzach,

u ameryk. patent, srebrn ych  w id elców  jednolitych,
« « lyżok,1* * „ „ łyżeesek  d o  kaw y

1 a n „ ch och lę ,
1 r „ ch och elk ę  d o  m leka,
a angielskicn spod eczk ów  \ ictoria ,
2 efektowne lich ta rze  stołow e,
1 6itko d o  herbaty,
1 bardzo piękne sita o  do cukru ,

42 przedmioty tylko C z ł 6C ct.
V  szystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr 

a teraz można je  nabyć za tak drobną bworę 6 z łr  60 c t  — ameryKat.skie pa­
tentowane irebro jest meialem na wskrćś białym, przez 25 lat jak prawdziwe Bre- 
bro wyglądającym , za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie 10 nie polega

n a  ż a d n e m  k r ę t a c t w i e ,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nip spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności. P jw inien  więc każdy skorzystać z tak dobrej sposob­
ności i sprawić sobie ten w tp an ia iy  garn itur, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek oKohcznosciowy,
tudzież dla każdegu lepszego  gospod arstw a . — Nabyć można ty lko u firmy

A. H I R S C H B E R G S  s 
Expprtaaus von amerik, PatentsLberwa&ren

Wien, Fi., Rembrandstrasse 19 II.—  Telefon N-, 14597.
W ysyłki na prow incję za zaliczką lub po otrzymaniu należytości.

P roszek  do czyszczen ia  10 ct. —
P raw d ziw e ty lk o ze znakiem  .  ik  o b o a  (kruszec hygieniczny)

Wyciąg i .stów uznania 107 20  O • f i P  > •
ańską pos- łkę otrzymi łam i jestem z niej tak zadowoloną, że po- S  

syłam dalsze zamówienie. Kraków 21 maja 1899. Ks. Amalia Czetwectyiiska. T  ł *
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.

Krystynopol, G alicja . Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 

Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan.

| Do kwestyi nawozewe]
Mączka Thomasa z gwiazdą

jest najlepszym 1 najtańszym nawozem, zawierającym kwas fosforow y dla 
każdego gatunku zboża, koniczyny, ziemniaków, rzepy, na łąki i pastwiska.

Mączka Thomasa z gwiazdą
działa równie szybko i pewnie, ]as suDerfosfat, a g o
dłuższciu działaniem , jakoteż wysoką zawartością wapiema i ma- 

gnezyi, przy cenie o wiele niższej.

Mączkę Thomasa z gwiazdą
sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, rozpuszczalności 
w kwasie cytrynowym i miału, a odsprzedawcy dostarczają je j po orygi­

nalnej cenie.
Mączkę Thomasa z  gwiazdą

pakuje się w plombowanych workach, na których oznaczoną jest zawartość 
i powyższa marka ochronna (gwiazda).

Przestrzega się przed zakupnem tcwaru pośledniejszego. 
FABRYK] FOSrATÓW THOMASA

Stowarzyszenia zarej. z ugr. poręką 570 4 10
B erlin  W. 35 — K arlsbad  17.

Generalny reprezentant dla Galicji i Bukowiny 
J T ó z e f  K a r r a c h

we LW O W IE  przy ul. Jagiellońskiej pod Nr 22. B
nmaty, Kupy, Alby, Stoły Ł Sukienki kościelne. Adamaszki w desenie wełniane i jedwabne na szaty liturgiczne i chorągwie. Frędzle i galony pozłacane bulionowe i szychowe. Aplikacye 

1 klamry do kap, Koronki na kanwie do obrusów kościelnych. Poddzcwki jedwabne, atłasowe i wszelkie orne przybory dszoatliturgicznych.
polecają w wielkim wyborze i pc 
N A J N I Ż S Z Y C H  O K N A C H aZl :?4ITMjLdJES K-fc Kraków, B ynek główny 1. 8



Nr. 61. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 15 Marca 1903.

m^°^a i szybko pisząca na ma- 
v S O m w  szyn ie , z ła jnem  pismem rę 
czn em , poszukuje posady — Zgłoszenia pad 
„777 :1 przyjm uje Aam inistracya „N  wej Re­
form y “ w Krakowie. 777 1 3

Młody Pomocnik handlowy
z działu korzennego, poszukuje odpowiedniej 
posady. — Zgłoszenia p o d : „ S  H .“  poste 

restante A r a k ó w .  778 I &

Rozpnijfającj tapitalem 8000 koron
lub dobrem jyrem.

wykształcony człowiek — może zostać wspól­
nikiem , lub też znaleść korzystne zajęcie 
(ewentualnie w godzinach wieczornych) w 

adm inistracji fachowego czasopisma. 
Zgłoszenia pod znakiem: .K a p i t a ł "  poste

restante K r a k ó w .  768 1 3

Do sprzedaniu,
na Zwierzyńcu pod Krakowem, iO minut końmi 

od rogatek miejskich, 
dom murowany o 5 pokojach i k uchn i, zabu­
dowania gospodarskie, 6 morgów bardzo do­
brego gru ntu , łą k i, bezpłatne pastwisko na 
błoniach. — Rentowne gospodarstwo mleczne 

Zgłoszenia pod: „772“  przyjm uje Adm ini- 
straiya „N owej Reformy.* 772 1 O

Bibułki,
Uście do wieńców, |v»linj 

i trawy zasuszone , oraz wszelkie 
przybory do Łwiatów

poleca 773 1 12

H. Kretschmer
w Krakowie, Rynek 10.

Zakład św. Józefa
DLA OSIEROCON. CHŁOPCÓW 

w Krakowie,
ul. Karmelicka 66, telefon 112, 

poleca:
Szczepy owocowe cztero- i pięcio­
letnie wysokopienne, półpienne i kar­
łowe; róże wysokopienne i w korzeniu 
szczepione; nasiona warzywne i kwia­
towe ; sadzonki szparagów (śnieżne 

głowy? i t. d. 769 i o 
Cui.nlk na lądanie przesył. »ię uprainie.

U l i c a  G n o a z K a  1 .  d .

Najnowsze francuskie 230

Chromo - Fołoplastikon.
Przedsta- Owarte

Wia świat codziennie
i Życie W od godziny

lO-e, przed 
połudn. do 
9-ej wiecz. 
Nowość! 

Dotąd niepezrt4s-t u lany I Y  .  c y k l :
Buchaterska waika o wolnosu

Eurów inecif AiiUjkom

naturze.
Od l5go ao 2)go 
marca 1903 r. 

do widzenia.
Nowość !

Iarxa emalia do poili
Bursztynowa 

glazura do podłóg,
Momentowa glazura 

do podłóg,
Marxa emalia biała 

i kolorowa j 24
dająca barwę i połysk za jednam pociągnięciem,
z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu.
Drędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego 
dokonać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 
kuchenne i na przedmioty domowego gospodar 
stwa każdego rodzaju z drzew a, blachy, lub 
żelaza. W yborne, myć się dające Dociągnięcie 

ścian w płókarniarh i kuchniach.
Składy mają w Krakowie: Fr Lenert, 

Reim i Sp., R. Drobner.

Do L. 1528 z r 1903. 730 1 2
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P rzed  n a a la d o w n ic tw a m i ch ro n ion a  p r ze z  p róbk ą 1 znak

Sól żołądkowa
wyrobu JULIUSZA SCHAUMANN’a

aptekarza w Stockerau, 2i>5 2 e
od wielu lat znana jako dobry dyetetyczny środ ek  do przyspieszenia  
traw ienia, usuwa natychmiast zbyteczny kw as żołądkow y. Niezrów nany do  

ustaleuia  i utrzyinnuia dobrego traw ienia.
Dostać można w każdej znaczniej. Połii, Tinfirfjro F  1 'Flj W ysyłka poczt, za zal iczką p-zy 

aptece austr wręgier. państwa. Uullu jJllUulliu A . 1 JU odbiorze co najmniej 2 pudeł.

Skład gł.: LailUaftI. AsoMe iiBl Julius Schaumann iii Stockerau.

Doniesienie.
Zarząd wujskowy zakupi sposobem 

kupieckim:
dla «tacyi w Krakowie

2600 cetn. metr. żyta i 4800 cetn. metr. 
owsa,

dla atacyi w Bochni
826 cetn. metr owsa, 

dla stacyi w Tarnowie
680 cetn. metr. żyta i 2450 cetn. metr. 

owsa.
Dotyczące w ni ski sprzedaży należy 

przesłać do dnia 23 marca 1903,
godz. lOej przed południem, do c. i k. 
Intendentury 1. korpusu w krakowie.

Bliższe wskazówki zawarte są w u- 
rzędowej „Gazecie Lw ow skiej“ , „N o­
wej Reformie*1 i „Czasie*1 z dnia 12 
marca 19u3 r., a oprócz tego warunki 
rzeczone można przejrzeć w c. i k. 
magazynach żywności w Krakowie i 
Tarnowie, jakoteż w c. i k. filialnym 
magazynie żywności w Bochni.
Z c. i k. Intendentury I. korpusu

Robotników rolnych
i innych dostarczyć może koncesjono­
wana reskryptem c. k. Namiestnictwa | 
z dnia 12 grudnia 1902 r. L. 130594 
agencja Tomasza Szajera, posła 
do Sejmu i Rady Państwa, z siedzibą | 
w SłociLże ad Rzeszów. 445 7 to

S a n t o n i c i u H
żdej aptece, dr< gueryi i w banałach łakoci. Cł ł ó w n y 
ap& tneke, W ie d e ń , I., S tep h an 3p la tz N r. 8 .

dyetetyczny środek, wyborny, 
żołądek wzm acniający likier, 
fanryka: S a n to n l, T rc n to - 
B erlin . Cena flaszki 1 kor. 
20 hal. Dostać można w ka- 
S k ł a d :  A lte  k . k  F e la -  

100 17 67

VII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa zaliczkowego i oszczędności

„Własna Pomoc" w Kralowie,
Stowarzyszenia zarejestrowane/o z ograniczona poręką,

odbędzie się stosownie do §  dG statutu w sobotę <Jjiia 2 «  marca 1903 r., 
0 gouz. S ’ł/.2 wieczorem, w lokalu Towarzystwa (ul Fioryańska Nr. 45), 

tut które uinitjsztm Dyrtkcya P. T. Członków zaprasza.
P o r z ą d e k  d z i e u u y :

1) Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności rocznej.
2) Zatwierdzenie sprawozdania rachank. i bilansu, oraz rozdział zyska sekcyi II. 

Uchwalenie częściowej zmiany § 17 i 30 statutu.
Uchwalenie dodatku do § 25 regulaminu.
W ybór Dyrekcyi
W ybór człunków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
Wnioski. ____

D  y r e k c  y  a .

3)
4 )  
ó )  
6) 
7) 771

Pługi o ry g in a ln e  Sacka, dw u-, trzy- i cztero -sk ibow ce , oraz połączone z markierami do 
karUifli z fabryki 8 c h ń tz  i B e tn k e g o , grabiarki amerykańskie oraz pełączone z siewni- 
kami do koniczyny i do wapna, arony Laskę a także sprężynowe Osborna. siewmki Pracnera. 
Sudei-Iebena, Zimmermana i Sacka, centryfugi K orona, pługi obracalue, podskibowce, ple- 
w n ik i. oboryw acze. kultywatory, o ry g in a ln e  kosiarki, żniwiarki i wiązałki W a lt e r a  & 
W o o L a  ‘ i M c. C o m ic K a  i t p. -  poleca p r z y  w o ze sn e m  za m ó w ie n ia  po cenach

najumiarkowańszych. 770 1 3

E. Prriwer w Krakowie.

i l A  ! i E 7 O M !
Zimowe paltoty, płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze desz­
czowe i suknie damski3 różnego rodzaju , w całości wraz 
z podszewką i watowaniem całkowicie jak nowe farbuje łub 
chemicznie maszyną czyści i zupełnie zdolne do noszenia od­

stawia punktualnie.
Z a K t h o n u t e  t c %/k o n a n i e  —  n i s t r i s  c e n t ) .

ZYGM UNT FŁUSS,
największa galicyjsko-czesko-morawska-sląska parowa 

fsrbiarnia i cnemiczny Zakład prania ubrań.
W łasne F ilie : w Krakow  ie ty iko p rzj ul. św. K rzyza  
> r . 7 — we Lwowie ty lk o  przy ni. śy k stu sk ir j 3ir. 2 6 .

F A B K Y K A :  B E R N O , Zeile  38 , telefon 5 6 7 .
V. obec nada: yć proszę dokładnie uwa­

żać na mój adres. ~#56S| 7 0 0 1  5

r -  w

Skład koców sławuckiuh. 

m v p i v  4 R 0 W
B U C H N E R A

 Ą g j A a t j Ł

P  W

i i  t ł - ': l8 f in fe E

iŁ , rjjpr t l s S o
'^ a S t s a B ?

Kraków. Stradom 1. 23
(dom własny), 759 1 6 

poleca swój bogate zaopatrzony

Skład wszelŁicn towarów uławatnycli, 
angielsticŁ i trancnskiclł jedwatinycti 

materyj, czarnych i Kolorowych,
oraz wielki wybór

aKsamnów lyońskieb i pluszów czar­
nych i kolorowycn, najnow. welwetów 
kolorowych w różnora lor deseniach 

aa bluzki.
Wielki wybór chodników, drwanow angielskich i smyrneńskich w 
najnowszych deseniach secesyjnych ; oraz wielki wybór portyer, 
kap pluszowych, wełnianych firanek, jakoteż najnow. szwajcar. 
Stor tiulowycn; oraz wielki wybór pluszów kolorowych i buretów na 
pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach fabrycz., tudzież 
r e s z t k i  materyj jedwab., czarnych i kolor., oraz resztki materyj 

wełnianych, po cenach o połowę zniżonych.
Skład płócien i szyrtyngów.

M l?

r

Od roku 1&6&

Bergera lecznicze M Y D Ł O  S M 0 Ł 0 W C 0 W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy, jest w użyciu z najlepszym 
skutkiem nietylko w A ustro-W ęgrzech , lecz także w Niemczech, 'rancyi, Rosyi, państwach 

bałkańskich, Szwajcaryi itp.. przeciw chorobom skórnym, szczególniej przeciw
wszelkim wyrzutom skórnym-

Skatek smołowcowego mydła Bergera, jako hygienicznego środka do nsunięcia łnpieżu z głowy 
i brody, do czyszczenia i odwaniania skóry, jest również ogólnie uznaay. — Bergera mydło 
smołowcowe zawiera 40°/o smołowca drzewnego i wyrózn.a się znacznie od wszelkich innych

mydeł smołowcowych.
A\ uporczywych cierpieniach skórnycn zamiast mydls smołowcowego używa się skutecznie

Bergei-a leczniczego mydła gmotowoowo-siarozanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowoowe do usunięcia wszelkich

nieczystości cery,
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i do

kąpieli dla codziennego użytku służy
Bergera glicerynowe mydło smołowoowe,

zawierające 35%  gliceryny i pięknie pachnące.
Dalej zasługuje na uwagę

Bergera mydło smołowoowe Panama
do gruntownego czyszczenia ciała ze wszelkich nieczystości skóiy.

Cena kawałka każdego gatunku 35 centuw wraz z opisem użycia.
Z innych leczniczych i kosmetycznych mydeł Bergera na wymienienie zasługują nast pujące: 
Mydło benzoowe d„ udelikatnieuia cery. mydło borakauwe przeciw wypryskom , mydło karbo 
lewe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające, Bergera igliwiowe mydło 

do kąpieli i igliwiowe mydło toaletowe Bergera mydło dla małych dzieci. (Cena 25 cent).
B e r g e r a  m y d ł o  p e t r o s u l f  o i o w e

przeciw czerwoności twarzy, sinośoi nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; mydic przeciw piegom 
bardzo skuteczne; mydło siarkowe przeciw trądzikom : nieczystości tw arzy; mydło fanninowe 

przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów.
Bergera pasta do zębów w tubkach,

najlepszy śr >dek do czyszczenia zębów, Nr. 1 do zw ykłych  zębów, Nr. 2 dla palących Cena 
30 centów Co do wszystkich innych mydeł Bergera zwraca się uwagę na sposób użycia. 

Aby uniknąć zawudu, żądać zawsze
praw-lziwich, od dawna znanych z do X  A. /  r
broci mydeł Beryera, uważać na znaj- f
dujący się obok znak ochronny, a po- ś  ■’ C f  .
nieważ są liczne liche naśladownictwa, &  f t - C p . t    y *
przeto na etykiecie k a ż d e g o  praor- — -------- -
'z iw e g  i m y d ła  B e r g e r a  jako daUze znamię prawdziwości znajduje się M T  o z e rw o n y  

podpis firmy, jak obok.------- -- ■ ■   ^  - , —
Dostać można w KRAKOWIE w a p t e k a c h :  Fr. K. M isuckiegc, M. Pronia; W iktora 

ltedyka; Ludwika Rosenberga; Karola Jahra; J. Macudzińskiego; K W iszniewskiego; H 
Bartmańskiego i Śpół.; w s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h :  Fr Zopotha i Społ.; A Pachu- 
ckiego; Arnolda Reifera; — jakoteż w każdej aptece w Galicyi. 723 1 12

We wszystkich księgarniach sprze­
dają dzieła pedagogiczne Renssnerg do 
prędkiej i najłatwiejszej nauki języ­
ków oucych bez nauczyciela, z obja­
śnieniem wymowy i kluczem, pod tyt.:

lamouczek
| I*o lsk o -N iem ieck i knrs w s t ę p n y  

(F lem en tarz) po 18, 38 i 60 cent. 
Kura I-szy złr. 120, knrs II-gi zir. 2'40. 

I IbJsko-F rancusL i knrs I-szyzłr.1.80, 
knrs II-gi złr. 4 80. — G ram atyka  
P olsk o -F ran cu sk a  złr. 180. 

P olsk o -A n gielsk i knrs I-szy złr. 1’ 12, 
knrs II-gi złr. P80.

P olsk o  - h u sn i I - s z y  kurs złr. 2-10, I I - g i  
kurs złr. 2'70.

A m e r y k a ń s k i  ł* r z e w o « k n ik  z rozmówka­
mi angielskiemi 75 ct. 164 8 26

Główny skład w Księgarni Dra Wład. 
iflUKowskiego w Krakowie

Mężczyźni,
którzy posiadają zmysł kupiecki i 
inteligencyę, znajdą w Krakowie 
i na prowincyi stałe i intratne do­
chody , bez fachowych wiadomości 

i kapitału.
Zgłoszenia pod : „Zakład“ poste 

restante Kraków. 762 2 3

H. Niemetz
O P T Y K  i M E C H A N I K ,

A  tuków, ul. Szewska L. 2,
przyjmuje wszelkie n a p r a w y  
okularów, cwikierow, lornetek 
i t. p. U r z ą d z a i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 19 o
Ceny najniższe.

W  kom is. Zakładzie
S P R Z E D A Ż  Y i KUP N A

H , Telesznickiej
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,

można tanio n abyć: Garnitury m ebli, Forte- 
piano, Gramofon, Cytry, Automaty grające, Kre­
densy, Obtazy, Broń staroi., Biżuteryę, Serwisy 
srebrna i z nowago srobra, różni, antyk, przed­
mioty, mundury urzędnicze i t. d. —  W ielki 
wybór sukien męskich i damskich Biblioteka 

dębowa i mahoniowa. 433 14 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

„WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ!“
K A W J t J  w y b o r n ą

najtaniej poleca handel

Jakóba Piekły w Podgórzu
Campinas zielona . . . . 
QuatTemala
P o r t o r i c o ...........................
Ceylon zachód. - indyjska 
Ceyion plantacyjna

1 klgr. złr 10&
1 „ „ 1-30
1 n „ 1*80
1 .  .  F72
1 „ „ 1-80

Kawa Campinas palor.a 1 «cigr. 1 złr. 40 cent.
5 kilo opłacone do każdej miejscowości. 

m ~ Kotkom Rolniczym i większym Odbiorcom 
znaczne ustępstwa. 548 5 10

n
t ik i iu s jU  l u i i ł

otrzymuje się przer użycie u l y d ł  1 ę U o e r y -  
n o w a - b e n s o e s o w e g o  J .  W U n le w a k le ^ o ,
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą
Składy: w C r a k o w l e  Droguerys pod firmą 

J. W iśniewski, obecnie K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi, ui. Stradon. Nr. I i inne droguerye; 
w B o o o a l  Jan Michnis droguerya; we Ł w o  
w ie  A lfred Beacack, ul. Hetmańska Nr. 4.

Z powodu licznych podrabiań uprasza się w y­
raźnie żądać „ilj.U ft Jakóba W iśniewski ago, 
magistra farm acyi." 351 17 ;»

z a t w i i r d z e t i L OZnika w n  t  s i a  T > r fl< 7 a n ia  po użj c iu mych
Skład: WIEDEŃ. XVIII., Landenburggasse 46. — Prospekt za dariu„ — 
Próbna przesyłka z 12 kawałkami opłat 3 K. za zaliczką. 281 10 52

CIASTEK  
H U S S .

prawdziwe tylko z czerwou. napisem „J. Pserhofer“ 
na strieku każdego pudełka.

Od wielu lat rozpowszechnione, są te pigułki od dawna ze skuteczności znanym, 
łacodnie rozwalniającym i publiczności przez wielu lekarzy polecanym śrudLem. 
P gałki te działają tak łagodnie, że nie w yw ołują najmniejszych boleści i śmiało

można je  dawać dzieciom.
J  Pserhofera pigułki rozwalniające, u publiczności także pod nazwą pigułek Pserho- 

fera znane, wyrabia się przeszo od 100 lat jedynie i wyłącznie

w Aptece J. Pserhofera
w Wiedniu, I., Sin.iei>strasse 15'w Wiedniu, I., Sin genstr asse

żwój z 6 pudełkami kosztuje 2 kor iO hal.
===== Wysyła się najmniej jeden zwój. ■ ' =

Po otrzymaniu należytości kosztuje wraz z opłatą pocztową

507 6 6

1 zwój p igu łek ......................... koron 2‘60 4 zwoje pigułek . . . .  koron 8’9G
2 zwoje „   „ 4 70 5 zwoi „ . . . . . .  „ 10 50
3 „ „   „ Ó-50 10 „  „  .................... „ 18-50

Inne szczególnie polecenia godne osobliwości są:

J. r r m n  H m  Aa r n n W e ,  ! “ ”?*. ™*J,kr a" “  ■‘ "ik4w r .  S S ^ S

J. PserMera gorzPa t p ł t o  żołądkowa, prze łaa 12 flasz, po otrzymania kor. 5 —
J, Pserhoiera balsam na rany. 12 flaszecze opłatnie po otrzymania kor. 3’40
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E. yelmsKi,
mechanik i ontyt, w Krakowie, lima A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
G r a m o fo n y  po 100 i 150 kor. —  

koncertowe po 2U0 i 300 kor.
P * y t v  do tychże z połskiemi melo- 

dyami, duże koncertowe po 6 kor. —  
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne.

Wykonuje wszelkie instalacye ele­
ktrycznych dzwonków, telefo- 
i o w , oraz wszelkie r e p a r a c y e  w za- 
cres tego fachu wchodzące.

Dosiada własną s z l i f i e r n ię  b z k id ł 
o p t y c z n y c h , zatem wszelkie zamó­
wienia na okulary lub tm okie z każdą 
kombinacyą wykunuje w przeciągu 24 
godzin. 115 39 o
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a t e n t ^
w yjednyw a dypl. chemik 

rzecznik patent. D r . F r l t z  F u c t  i, 
Associć I n g .  A l f r e d  H a m b u ig a r ,  

Wiedeń, Vli., Sieben»terngasse i.
163 15 26

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. tiządca Drukarni L .  K. Górskb

Tani sklep ckrześcijański „pod Kościuszką*1 Kraków Mikołajska 1, poleca na jesień i zimę: materye wełniane, ilanelki, bar­
chany, bluzki i halki gotowe. Koce, Kapy. Chodniki. Ceny bardzo nizkie, stale. Sklep w niedzielę i święta zamknięty.


